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Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Niemczenie Galicyi.

i.
(Po 25 latach samorządu.)

M inęło już ćwierć wieku, odkąd, obdarzeni tak 
zwanym „ s a m o r i ą d e r a 1, m ieliśm y się rozw.- 
jać tutaj, w Galicyi, na podstawach narodowych, —  
odkąd reprezentacye autonomiczne, począwszy od 
sejmu, skończywszy na radach gmin wiejskich, 
zapewnić miały żywiołom narodowym czynny  
udział w bieżących sprawach kraju a Rada 
szkolna stworzyć nowy "kres w dziejach szkol­
nictwa; równocześnie j ę z y k  p o l s k i  otrzymać 
miał wstęp do urzędów i wyrugować z nich 
wszechwładną a narzuconą nam z Wiednia niem ­
czyznę. Wyczekiwaćby więc należało, że po 25 
Jatach ż)cia publicznego wśród tak zapowiedzia­
nych warunków żywioł polski, a z nim poczu­
cie narodow e. wzm ogły się u nas n iesłych an ie; 
że kraj nietylko zrzucił ze swych barków szatę 
niemieckuści, w kiórą tak skwapliw ie przyodzie- 
waly go centralistyczne rządy, a przybrał na ze­
wnątrz cechy sobie właściwe i przyrodzone, —  
lecz że duch narodowy zdobył sobie w tym cza­
sie nowe, dotąd obojętne dlań sfery ludności, i 
utrwalił w nich poczucie przynależności do Pol­
ski jako jedynej ich ojczyzny.

C z y  z d o b y c z a m i  t a k i e  m i  r z e c z y w i ­
ś c i e  p o s z c z y c i ć  s i ę  d z i s i a j  m o ż e m y ’ 
Odpowiedzi w jedno słowo ująć tutaj niepodo­
bna. W pracy ekonomicznej i narodowej p o s t ą ­
p i  l i ś m y  bez wątpienia, —  lecz postęp to jDst 
względny do tego, co było przed laty dwudzie­
stu p ięc iu ; stanęliśm y jednak poniżej miary wy­
magań i w yczek iw ać, jakie nakreślono nam 
w chwili świtania ery autononomicznej.

D l a c z e g o ?  Złożyły się na to powody zna­
ne p ow szech n ie , bo dawały nam się dotkliwie 
uczuć przy każdej akcyi publicznej, przy każdej 
ważniejszej sposobności. Samorząd dano nam 
z widoczną rcstrictio mentalis, aby nie dać przy­
padkiem za wiele i znaleźć zawsze uprawniony 
powód do interweucyi centralnago rządu Sku 
tkiem tego całe życie gm inne i powiatowe nie 
pr2:.st«»< -icfiŁić sje. ożjwęzyra orumien-em władz 
pó'.tyczDych, poa którego azisfam em  zapewnić 
oi.o m ogło ludności pewne korzyści ekonomi­
czne, z własnych czerpane nakładów, i wpłynąć 
na rozwój szkolnictwa, o ile na to starczyło fun­
duszów, —  lecz i  bardzo małemi wyjątkami, me 
zszeregowało do wspólnej, n a r o d o w e j  pracy 
obywateli ze w s z y s t k i c h  sfer ludności; nie 
uczyniło tej pracy celem  i moralnym obowią 
zkiem tych, co na siłach się czuli, że jej podo­
łają, a raczej wytworzyło z niej przedmiot ambi 
tnych zabiegów szczupłej garstki tudzi, forytowa 
nych przez zawsze deeydujące władze polity­
czne, — ludzi, często oardzo skromnych zdolno­
ści i jeszcze mniejszej od nich gorliwości w sp eł­
nianiu przyjętych obowiązków. To oddziaływanie 
pierwiastku rządowego na życie autonomiczne 
wypaczać je musiało niejednokrotnie z pierwo 
tnie nakreślonych mu torów już przez to samo, 
że rząd mając do dyspozycyi władzę wykonawczą 
podjąć m ógł akcyę zaczepną wtedy, gdy samo­

rząd najwyżej na obronę własną się zdobywał, a 
i z tej często rezygnował. Nierówną walką znie­
chęcani usuwali się spokojniejszego tem peram en­
tu obywatele od udziału w sprawach gm innych  
i powiatowych, robiąc miejsce mniej drażliwym i 
chciwym  zaszczytów kandydatom do krzeseł ku- 
rylnych,—  broniła tego samorządu garstka ofiar­
nych i śm ia łych , nie zrażając się losem mniej­
szości opozycyjnej. Dzięki tej ostatniej okoliczno­
ści , już pod koniec 25-letniego okresu w idoezna 
była w bardzo wielu powiatach i gm inach  
r e a k e y a  na niekorzyść rządu, — a reakcyę tę 
wywołało częścią postępowe, młodsze pokolenie 
ziemian ze sfer większej własności, —  częścią 
z nowej szkoły wychodzące m i e-s z e z a ń s t w o 
i w ł o ś c i a m e .  Jakkolwiek zawsze krepowane 
wykonawczą władzą polityczną, ożywiło .ię  Wru- 
tkiem tego życie autonomiczne u nas, i dzisiaj 
rokuje nadzieję, że w niedalekiej przyszłości przy­
bierze charakter rzetelnego samorządu l w ybi­
tnie n a r o d o w ą  cechą.

Nje ziściły się także nadzieje nasze i tych, co 
zaranie autonomii w Galicyi z radością witali 
w zakresie s z k o l n i c t w a  k r a j o w e g o  i co 
co do j ę z y k a  p o l s k i e g o  w urzędach. Rada 
szkolna, poddana przewodnictwu namiestnika, kie­
rowana w gruncie rzeczy przez niego i inspekto­
rów szkolnych, miała być nową magistraturą au­
tonomiczną, a w rzeczywistości była i jest orga­
nem wykonawczym ministerstwa oświaty. Szkol­
nictwo przybrało pod opieką tej bezpośredniej 
swej zwierzchniczki cechę polskości o tyle, że 
jako wykładowy, zaprowadzono w szkołach język 
polsk', rugując nim wszechwładztwo dotychczaso­
we niemczyzny. Pokutuje jednak w tych szko­
łach duch- dawnej szkoły niemieckiej, przybrany 
jedynie w szaty nowe. S z c z e r z e  p o l s k ą ,  n a ­
r o d o w ą ,  n i e  b y ł a  i n i e  j e s t  a n i  n a s z a  
s z k o ł a  l u d o w a ,  a n i  s z k o ł a  ś r e d n i a .

język polski w urzędach okazał się Jarem 
bardzo względnej i zmiennej wartości. W prawdzie 
ze stronami każdy urząd znosić się musi w ję­
zyku, którym one władają, lecz w służbie w e­
wnętrznej nitt usunięto dotąd języka n iem ieckie­
go : w zarządzie p o c z t  i t e l e g r a f ó w ,  w dy­
rekcjach k o l e i  p a ń s t w o w y c h  i w dyrekcyi 
d o m e n  i . l a s ó w  s k a r b o w y c h ,  Nieutczyzna 
grasuje tam w najlepsze, jak przed lały 25, a 
tylko na zewnątrz, i to nie zawsze, pokrywa się 
wstydliwie napisem, lub obwieszczeniem  pol­
akiem.

Podczas więc, gdy życie powiatowe i gm inne, 
nie dość silne, bo na wątłych podwalinach samo­
rządu rozwinięte, nie daje dzisiaj jeszcze tych 
przejawów narodowych, jakich można było odeń 
wyczekiwać, —  to szkoła, przy pomocy języka 
polskiego, .krzewi zasady często z duchem pol­
skim niezgodne, a co najwyżej pod względem  na­
rodowym obojętne; kilka kategoryj urzędów zaś 
hoduje nadal starannie spuściznę centralistycz­
nych rządów niemieckich i język ich urzędowy.

Nie otrząśliśmy się zatem z naleciałości n ie­
mieckich w szkole i urzędzie, nie paraliżuje do­
statecznie ich wpływu życie autonomiczne. A  ż y ­
c i e  p u b l i c z n e  w o g ó l e ,  — czy zerwało 
z tradycyą kulturtregerów epoki, germanizacyjnej?

C z y  w f o r m i e  i t r e ś c i  j e s t  s z c z e r z e  
i o t w a r c i e  p o l s k i e m ?  W iele złożyło się 
na to okoliczności, że tam, gjzieby  ta polskość 
śmiało, energicznie, a nawet ostentacyjnie po­
winna być akcentowaną, zaledwo słabo z pod 
obsłon przebija, —  a tam, gdzie łamać powinna 
przeszkody i zdobywać nowe obszary dla swego  
rozwoju, nie znajduje peparcia i karleje w daw­
nych formach i granicach. Tutaj, w tern życiu 
publicznem, objawiająccm się w sw ych charakte­
rystycznych rysach niemal codziennie przy każdej 
ważniejszej sposobności, — w yw arł swój wpływ  
z jednej strony rząd centralny pośrednio i bez­
pośrednio, jak nie mniej W i e d e ń ,  stolica pań­
stwa, narzucający się krajowi jako źródło zakupu 
a często i życia tow .-.-ryskiego, —  z drugiej stro- 

ivr-Tino konserwatywana, w gruncie rzeczy 
wsteczna i nitra-',. J c w a  opinia -■o'-- k i c h  sfer 
rządzących Wogóle, jeżeli dz.sią, poczucie naro­
dowe nie. zapuściło w Galicyi korzeni tak g łębo­
ko i nie rozpostarło ich tak daleko, jak wśród 
danych okoliczności było m ogło i powinno; jeże­
li w miejsce tego poczucia narodowego widzimy 
dzisiaj albo obojętność dla spraw polskich, albo 
wręcz przewagę niemczyzny. —  mamy to do za­
wdzięczenia temu stronnictwu „ g a s i c i  e . l i“, któ­
re zlękło się rzekomego nadmiaru swobód auto­
nomicznych i tłum ić zaczęło każdy gorętszy i sa- 
m odzielniejszy objaw narodowego ż y c ia : jedni 
z tego stronnictwa czynili to z obawy, aby nie 
podać w podejrzenie lojalności kraju wobec rzą­
du i korony, —  drudzy, aby entuzyazm i zapał 
dla spraw narodowycn nie wybuchł jasnym pło­
mieniem... pows'ania zbrojnego, jak to było w r. 
1863. W  każdym razie więc uznawano potrzebę 
„ g a s z e n i a "  uczuć i zapę^pów polskich, a sta­
rano się zastąpić je bądź rw yą stanu, bądź pe­
rorowaniem o „pracy organicznej", jak gdyby 
i jawny i rzetelny patryotyzm stał jej na prze­
szkodzie.

Pod wpływem  tych teoryj politycznych w ytw a­
rzać się już poczynało, zwlaczcza wśród m łodzie­
ży, takie zobojętnienie dla spraw narodowych, a 
w szerszych sferach m ieszczaństwa i ludu taka 
apatya wobec wszelkich spraw publicznych — że 
powszechna martwota społeczaa byłaby nieuehron- 
nem następstwem  działalności rządzącej w kraju 
koteiyi, gdyby s t r o n n i c t w o  p o s t ę p o w o -  
d e m o k r a t y c z n e  nie było wstrząsnęło jego  
organizmem. Duch inieyatywy tego stronnictwa 
podziałał nawet korzystnie na samych pseudo- 
konserw atystów ; znajdziesz też dzisiaj w ich pro­
gramie politycznym  w iele punktów, które prze­
jęli od znienawidzonych demokratów, aby nie u- 
tracić reszty swego wpływu. Na wszelki sposób 
jednak „ S T t a ń c z y c y "  opóźnili w Galicyi rozwój 
narodowy najniepotrzebniej, otwierając bramy dla 
wciskającej się w każdą szczelinę niem czyzny w ie­
deńskiej i dla indyferentyzm u w sprawach publi­
cznych.

To też i codzienne, towarzyskie życie nie mo­
gło uchronić się od niekorzystnych wpływów, ja­
kie nurtowały in foro. Znieczulani wobec żywio­
łów  obcych, godzili się mieszczanie nasi, zwła­
szcza zaś kupcy i przem ysłowcy, na niemiecki 
ton i manierę, które częścią odziedziczyli po po­

przedniej generacyi, częścią przejęli z metropolii 
austryackiej. Temu mamy do zawdzięczenia, że 
po ulicach i w publicznych lokalach większych  
miast naszych rozbizmiewa najswobodniej język 
niem iecki, używany w pogawędce towarzyskiej 
przez obywateli, którzy już bardzo wiele czasu 
i sposobności mieli do zapomnienia, że przodko­
wie ich kiedyś przybyli do nas z nad Dunaju, 
W ełtawy lub Sprei

Jeżeli więc nie m ożemy dzisiaj powiedzieć, że 
w ostatniej ćwierci wieku z n i e m c z e l i ś m y ,  
lub w pracy narodowej cofnęliśmy się wstecz, —  
to ze sk iuchą, którą podzielać winni przede- 
wszystkiem sprawcy złego, sternicy nawy krajo­
wej, w y z n a j m y ,  że pozwoliliśmy żywiołowi 
niemieckiemu wegetować tam, gdzie dawno stra­
cił racyę bytu, —  a w pracy narodowej nie sta­
nęliśm y u kresów do k tjJ rj^  po latach 25-ciu  
dotrzeć się nam godziło.

Dlatego sądzimy, że spełnim y nasz obowiązek 
publicystyczny, jeżeli wskażemy, g d z i e  s z u k a ć  
w k r a j u  n a s z y m  p i e r w i a s t k ó w ,  w y n a ­
r a d a w i a j ą c y c h  n a s  d z i s i o j  j e s z c z e ,  
nadających życiu naszemu społecznem u i stosun­
kom towarzyskim charakter obcy, przeważnie 
n i e m i e c k i ,  ze szkodą dla żywioiu polskiego. 
Chojby spostrzeżenia nasze nie były wyczerpu­
jące —  wystarczy nam przypuszczenie, że obu­
dzimy w społeczeństw ie naszem czujność w spra­
wie zbyt doniosłej, abyśmy wobec niej zachować 
się mieli obojętnie lub bezradnie.

D l a t e g o  z w s z e l k ą  g o t o w o ś c i ą  
p r z y j m o w a ć  b ę d z i e m y  o d  ś w i a t ł y c h  
c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  n a b u w a j ą c e s i ę 
i m  w p o r u s z o n y m  p r z e z  n a s p r z e d m i o -  
c i e  s p o s t r z e ż e n i a  i u w a g i ,  z których, po 
ukończeniu niniejszych artykułów, skorzystamy 
w dodatkowo do tychże dołączonych Glosach w 
sprawie niemczenia Galicyi. Idzie nam buwiem 
o to, aby pobudzić opinię publiczną w kram do 
szczerego zajęcia się kwestyą żywotniejszą sto 
kroć od wielu innych, pochłaniających dzisiaj ca­
łą działalność wielkich naszych mężów stanu, —  
kwestyą, klórą przypominać należy zawsze i z co­
raz większym naciskiem, a b y ś  i ę n i e  z d a w a ł o ,  
ż e n i my  d a l i  z a  w y g r a n e  i d z i s i e j s z y m  
s t i n e m  r z e c z y  c z u j e m y  s i ę  u s z c z ę ś l i -  
w i e n i,

K o m w ilic y i Jowoi Mm".
W ie d e ń ,  l i  listopada.

(§.) Cisza na widowni —  koalicyjnej. Czy przed 
burzą? N a razie nie sądzę. N ow y gabinet skupia 
siły i układa program, z którym wystąpi 23 b. m, 
na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej po od­
roczeniu. Jaki będzie ten progrąm, trudno teraz 
już Cuś bliższego o tem donieść, to tylko jest pe- 
wnem , iż głównie opierać on się będzie o prze­
szłość gabinetu hr. Taaffego, biorąc za podstawę 
ostatnią mowę tronową i program hr. Taaffego, 
w którym jest mowa o utrzymaniu „dotychcza­

sowego stanu posiadłości narodowej." Reforma 
wyborcza ma być także zapowiedzianą, jaką ona 
jednak będzie, tego z pewnością w tej chwili sam 
prezydent gabinetu jeszcze nie wie, ale to pewna, 
iż „zalew powszechnego głosowania" n.e będzie 
zagrażał ani miejskim, ani wiejskim okręgom w y­
borczym. Ma być utworzoną nowa kurya wybor­
cza, a do tej wciągnięci także najniżej opodatko­
wani, zacząwszy od cenzusu niżej 10 guldenów.
Więc odwrotnie byłby to „zalew* mułego ręko­
dzielnictwa, małego przemysłu i małego rolnictwa 
przez powszechne głosowanie. Ale do ostatniego,
zdaje rai się, iż pod obecnym rządem wcale nie
przyjdzie, dlatego wszelkie obawy pod tym w zglę­
dem są przedwczesne.

N ie należy wątpić, iż nowy gabinet, za którym 
stoi dwie trzecie części członków Izby poselskiej, 
zns.jdzih w Tzbie dobre przyjęcie i z razu pójdzie 

dobrze i gładko.
Knłr re ck ie , WTfiz eliwszy z łons swego dwie 

najznaczniejsze osobistości w skiau gabinetu, znaj­
duje się chwilowo w dość kłopotliwem  położeniu, 
mianowicie co do następcy p. Jaworskiego w pre­
zesostwie Koła. Dotychczas krążą sam e tylko kom- 
binacye, między temi n.eKóre dość dziwaczne. 
W spomniałem już poprzednio o jednej, mianowi­
cie o forytowaniu z pewnej strony p. Zaleakiego 
na tę posadę. Fombinacya ta nie ma jednak naj­
mniejszej szansy. N ie mniej bezpodstawną i d z i­
waczną jest w ersja, jakoby Koło zamierzało wy­
brać ministra p. Jaworskiego prezesem. W praw­
dzie Koło jest od lat wielu m inisteryalnem, to 
rzecz zresztą powszechnie wiadoma, ale ażeby się 
ono miało stać tak mmisteryalnie bezpośreduiem, 
tego już sama przyzwoitość na zewnątrz nie po­
zwala, a zresztą i kraj miałby w takim raz.e coś 
do powiedzenia. Stańczycy forytują ”ia  Brzeżany- 
Tarnopol dr. Bobtzyńskiego na prezesa Koła pol­
skiego. Jednak truduo, żeby im się powiodło do­
konanie tego dzieła. Frakcja ioh rozporządza 
w Kole tylko 12 glosami. N ic pew nego nie da 
się w tym kiorunku powiedzieć obecnie, ponieważ 
sprawa jest właśnie w toku, a zwrot jej w tym  
lub owym kierunku zależeć będzie od rokowań 
i układu pomiędzy gm pam i Eoła.

Posiedzenie Kuła pulskiego zwołuje p. Jawor­
ski na 22 b. m .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w y 15 listopada.

Koło polskie w kłopotliwem  zna,duje się p o­
łożeniu, nie mając odpowiedniego kandydata na 
opróżnione przez Jaworskiego m iejsce prezesa 
Koła. N aluialnym  rzeczy porządkiem idąc, po- 
winienby nim Zostać dotychczasowy wiceprezes 
p. Benoe nie posiada on jednak absolutnie wcale 
kwalifikacji uł prezesa, jakkolwiek jest mężem  
w Kole poważanym .Nie jest mówcą. Lat kilka­
naście należąc do składu Izby poselskiej i Koła 
polskiego, ani razu dotychczas nigdzie nie prze­
mawiał. Prezes zaś Koła musi być mówcą zd o l­
nym zabrać głos każdej chwili.

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE
KOLONU POLSKIEJ W  ANATOLII.

(Z niwtdknjEH pamiętników Kichała Czajkowskiego).

W roku bieżącym przypada 50-letnia rocznica 
założenia osady polskiej w Anatolii. Główn dzia­
łacze tej epoki złożyli strudzone głowy do w ie­
kuistego snu, lecz dzieło ich żyje i, już przez sam 
fakt swego półwiekowego istnienia, domaga się 
wpisania do księgi dziejów naszego narodu tej 
drobnej jego karty, silą i przemocą wypadków  
od całości oderwanej.

Z całą pewnością twierdzić możemy, że epizod 
dążeń i usiłowań wychodźtwa polskiego na 
W schodzie z przed pięćdziesięciu laty" za mało 
jest znany ogółowi polskiem u: w papierach, po­
zostałych po ojcu m oim , Michale Czajkowskim  
(Sadyku Paszy), który był intelektualnym  inieya- 
torem ówczesnej polskiej polityki na W schodzie, 
znalazłam korespondencję jego, jako agenta dy­
plomatycznego, z ks. Adamem Czartoryskim, z po- 
ręki którego działał, z której daje się wytworzyć 
całość, rzucająca światło na samych głów nych  
działaczy, ich czyny, a wreszcie i na jedno z ich 
dzieł, t. j kolonię polską, Adampolem. Adam ów­
ką lub z turecka Adam kjoj zwaną.

W sześciomilowej odległości od Skutari, wśród 
gór, pokrytych odwiecznem i dziewiczem i lasami, 
leży osada polska na niewielkiej płaszczyźnie, o- 
bramowanei zalesionemi wzgórzami. Ekonomiczne 
i klim atyczne warunki są nadzwyczaj pomyślne 
dla kolonistów polskich: bliskość milionowej sto 
licy, pełne wszelkiego zwierza knieje, żyzne po­
la łagodny klimat — zdawałoby się , powinny  
zabezpieczyć byt i dobrobyt osadników ; a jeśli 
tak nie jest, jakby być m ogło, jeśli stan kolonii 
polskiej nie dosięgną! należytego rozkwitu, przy­
czyna tego spoczywa w psychicznym  stanie 
kolonistów, w ich nietylko niewagasłych, lecz i 
niewystudzonych dążeniach politycznych. Złożona 
z wychodźców politycznych, osada polska nosi na 
soL e wszystkie ślady ty m czasow ości: domy po­
budowano prawie prowizorycznie, przy nich nie 
widać sadów, ogrodów, cieplarń, nawet najczę­
ściej brak należytego ogrodzenia. Z apytywani,

dlaczego nie zagospodarowują s ię , jak w Polsce, 
odpowiadają zg o d n ie: „jutro mnie powołają obo­
wiązki, wrócę do Ojczyzny, a dziś, mamże pra­
cować dla jakiegoś Lewańlyńca, który moje zaj­
mie miejsce ?“

N ic więc dziwnego, że wobec takiego nastroju 
ducha Adam pol nie imponuje wzorowem go­
spodarstwem, dobremi budynkami, dobrobytem  
kolonistów , chociaż chleba powszedniego nie 
brak. Brak kobiet i ognisk rodzinnych wielce 
oddziaływa na tę tymczasowość, która cechuje 
życie kolonistów : po roku 1863 staraniem hr. 
Władysławowej Zamoyskiej skojarzyło się kilka 
stadeł kolonistów z Wielkopolankami, lecz taka 
doraźność nie m ogła wytworzyć w wyobrażeniach 
kolonistów pewności o prawidłowym rozwoju ich 
bytu społecznego. W ięc pomimo doskonałych  
warunków ekonom icznych, łagodnego klimatu, 
opiekuńczych praw, byt kolonii polskiej w A na­
tolii ma cechę przejściową, z losem  kraju m acie­
rzystego tak związaną, że przy gruntownych  
zmianach w politycznym stanie narodu polskiego, 
kolonia polska, Adampol, mogłaby być przez 
sw ych dotychczasowych mieszkańców doraźnie 
opuszczoną i stać się tem, czem  była przed 50  
la ty . koczowiskiem cyganów, „Ozyngan yery" 
zwanem.

Po upadku powstania z roku 1830/31 , w y­
chodźcy polscy najliczniej podążyli do Francyi, 
w której stolicy zgromadzili się najwybitniejsi i 
najzasłużeńsi przedstawiciele pokonanego narodu. 
Tak poważny zastęp, ogrzany rządzą dalszej służ­
by w sprawie wywalczenia niepodległości poli­
tycznej krajowi swem u, nie m ógł poprzestać ty l­
ko na codziennem uganianiu się o byt: potwo­
rzyły się stronnictwa polityczne, wszystkie zmi - 
rzające do jednego c e lu : odbudowania P o lsk i; 
lecz drogi, kfóremi dążyły do tego w zniosłego  
celu, były niejednakie, a często nawet wręcz so 
bie przeciwne.

Do najliczniejszych stronnictw n ależa ły: dem o­
kratyczne, zmierzające przez braterstwo ludów  
pozyskać siłę do wyparcia najazdu, i było kiero­
wane przez tak zwaną c e n t r a l i z a c y ę ,  i rao- 
narchiczne, dążące do tego sam ego celu przez 
uzyskanie m ożnego poparcia u rządów i panują­
cych; widomą głow ą tego stronnictwa był ks.

Adam Czartoryski, który tak z krwi, dotychcza­
sowej działalności, rozumu stanu, fortuny, jak i 
osobistych przymiotów był uważany przez swoje 
stronnictwo, jako przyszły król polski. Między 
ks. Adamem a M ichałem  Czaykowskim zacho­
dził stosunek nietylko najwyższego zaufania, ale 
i osobistej sym patyi: o ile Czajkowski wie­
rzył w dobrą gwiazdę ks. Adama, o tyle czarno- 
wróżył wszystkim sprawom, których dotknął się 
inny, możny i zasłużony w ychodźca, generał 
W ładysław Zamoyski. Sąd Czaykowskiego o ks. 
Adamie i generale Wł. Zamoyskim najlepiej 
uwydatnia następujący ustęp z rękopisu niewyda- 
nego dotąd pamiętnika Czaykowskiego:

„Z trudnością powiodło mi się namówić mo­
jego szwagra pułkownika Karola Różyckiego do 
złożenia uszanowania ks. Adamowi, mieszkające­
mu wówczas na Faubourg du Rouie. Zastaliśmy 
go samego z generałem  Zamoyskim. Szczere 
przyjęcie księcia, słowa i myśli płynące z serca 
do serca już Dyły zm iękczyły uprzedzenia w ołyń­
skiego pułkownika, i z oczów wyczytać mu mo­
głem , że jest gotów uznać władzę ks. Adama i 
oddać się na jego usługi, kiedy nagle generał Za 
moyski, zabrawszy głos wypowiedział polityczne 
doktryny, zimne jak lód, ostudził do szpiku ko­
ści pułkownika i kiedyśmy wyszli, rzekł m i: 
„nie ma co z nimi robić!..."

„Może niejeden tak przyszedł i ta l wyszedł od 
ks. Adam a: nie było człowieka, chociażby naj- 
zawziętszego demokraty, który, pogadawszy sam 
na sam z ks. Adam em , nie uznał jego wyższości, 
nie starał się okazać chęci być mu powolnym , 
tyle serca, tyle prawości i polskości było w tym  
prawdziwie wielkim mężu, który wrodzoną szcze­
rością i prostotą podbijał serca nawet swych po­
litycznych przeciwników. Natomiast ktokolwiek po­
rozmawiał z gubernatorem Zamoyskim, człow ie­
kiem roznmnym, Polakiem prawym, mężem har- 
tu, wytrwałości i niewzruszonych przekonań, ten 
choćby jak był zapalonym monarchistą i dynastą, 
tracił wiarę w swoje przekonania i w siebie sa­
mego, stygło mu serce, a rozum próbując na 
rozmaite to n y , nigdy nie wydobył tonu za­
pału".

„Na tym bożym świecie żyją ludzie od uro­
dzenia szczęśliwi lub nieszczęśliwi. Generał Za­
moyski jakiej dotknął się sprawy, z jakim się

zetknął człowiekiem , wszystko więdło i zamiera­
ło pod mroźnym oddechem jego doktryn poli­
tycznych; był on tak nieszczęśliwym  w polityce, 
jak generał Chrzanowski na wojnie, chociaż obaj 
byli ludzie rozumni i fachowo wykształceni. Ge­
nerał Dwernicki utrzymywał, a może m iał praw­
dę za sobą, że największą zaletą człowieka służ­
by publicznej jest szczęście, że za niem wszyst­
ko idzie i wszystko się znajdzie.*

„Książę Adam okazywał mi najwyższe zaufa­
nie; księżna Anna Czartoryska, księżna Anna
Sapieżyna, księżna Marya Wiirtembersks zaszczy­
cały m nie swojem i względam i, za co całe życie 
byłem  im wdzięczny; były one dla mnif bodź­
cem do wszelkiej gotowości i poświęceń."

„Kiedy już moje stanowisko ustaliłem przy ks. 
Adamie Czartoryskim — powiada Czajkowski w 
dalszym ciągu swego pamiętnika, —  pojawił się
w Spectu tcur militaire mój artykuł: 0  j e'ź d z i e; 
zostałem wezwany do ministerstwa wojny, gdzie 
marszałek Soult wyraził pochwałę dla mojej pra­
cy i m ego widzenia rzeczy, co do roli jazdy
w wojnie i w końcu oświadczył, że jeśli sobie
życzę wstąpić do armii francuskiej, to będę do 
niej przyjętym w stopniu, jaki miałem w jeździe 
wołyńskiej z zanotowaniem wybitnej zdolności 
i odesłał mię do generała Schneidera, podów­
czas dyrektora w m inisteryum ; ten mi oświad­
czył, że na moje żądanie zaraz nastąpić może 
moja nom inacja na oficera legii cudzoziemskiej, 
z przyznaczeniem mnie do sztabu generała Dan- 
remont, który właśnie wyjeżdża do Algieru dla 
objęcia lam dowództwa nad wojskiem.

Podziękowałem  serdecznie za ten nowy wzgląd 
ze strony Francyi i Francuzów i prosiłem c parę 
dni do namysłu. Natychmiast udałem się do ks. 
Adama, oświadczyłem mu o propozycji, jaką 
mnie zaszczycono i złożyłem  w jego lęce zawy­
rokowanie o mojej przyszłości; z dobrocią sobie 
właściwą, mając łzy w oczach, uścisnął mnie 
szlachetny książę i rzek ł: zostań ze mną, pracuj­
my razem, a w Bogu nadzieja, ł e  czegoś dobre­
go dorobimy się dla naszej biednej Polski."

Zostałem, zapomniałem o wszystkiem, o sobie, 
by zadośćuczynić woli tego naczelnika, którego 
tak kochałem i czciłem , że na jego skinienie 
gotówbyra był poświęcić nietylko karyerę, lecz i 
życie. Wyznaję, że całą duszą ubóstwiałem tego

króla polskiego bez Polski. Pragnąc, ażeby z tego 
mego zbliżenia się do księcia Adama Czartory­
skiego wyłonił się pożytek dla sprawy narodowej 
przedstawiłem mu mój program działania, wyni­
kły z moich zasad i wierzeń politycznych. Pro­
gram ten był tej tre śc i: 1) nie zważać na nie­
chęć i szkalowanie wychodźtwa polskiego, nie 
czynić pierwszych kruków do pozyskania tego 
wychodźtwa, lecz dopomagać każdemu, bez w zglę­
du na przeszłość polityczną i na nasady stron­
nictwa, do którego należy, byle była pewność, 
że jest Polakiem. Postawić się u rządów : francu­
skiego i angielskiego, jako władza prawna, dzie­
dziczna polsaa, z kraju wyniesiona, i uzyskać, by 
nic nie stanowiono względem  wychodźców bez 
porozumienia się i przyzwolenia księcia Adama. 
2) Stworzyć na wychodźtwie polską politykę ze­
wnętrzną, której Polska, właściwej sobie, nigdy  
nie m iała; polityka ta powinna nasamprzód po­
wstać w Rzymie, ze względu na katolicyzm P o ­
laków, który jesr sprawą dla nas żywotną, przy­
pominającą niejako otwarcie i urzędownie dziejo­
wy gwałt, na nas dokonany; następnie stworzyć 
należy politykę polską na wschodzie, opartą ną 
następujących p odstaw ach: a) rząd turecki jest 
jedyny, który do kom:a dochował przymierza z 
Polską i żadnym aktem politycznym nie zatwier­
dził rozbioru P o lsk i; b) ludy chrześcijańskie, 
podległe berłu sułtana, jedne są słowiańskiego 
pochodzenia, a więc bliskie nam krwią, inne zda­
ją się mieć w rzędzie nieprzyjaciół te mocarstwa, 
które Polskę rozebrały Jeśli s łworzym y taką po­
litykę zewnętrzną, która wyniesie ks. Adama na 
stanowisko poważne i poważane w oczach rzą­
dów i narodów, wtenczas należy zorganizować 
za granicą siłę polską dla służby polskiej.

Ks. Adam owi wręcz oświadczyłem, że w sa­
moistne zbrojne powstania Polaków nie wierzę, 
gdyż nie mamy i mieć nie możemy dostatecznej 
s ;ły  do stawienia czoła potężnemu wrogowi, któ­
ry jest panem kraiu, zwłaszcza przy braku spójno 
ści warstw społecznych naszego narodu, nie Jost atku 
ludzi o wybitnem stanowisku, dla postawienia  
ich ns czoło powstania, a stan ten pogarsza nasz 
temperam ent zapalny, lekkomyślny i brak w szel­
kiego zm ysłu politycznego.

(C. d. n.)
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W  ostatnich dniach poczęły krążyć pogłoski, 
że w ice-prezydent Rady szkolnej dr. Bcbrzyński 
ma obecnie kandydować na posła z okręgu Tar- 
nopol-Brzeżany i że wszedłszy napowrót do par­
lamentu, ma być wybrany prezesem  Koła pol­
skiego. Otóż Fresse upoważnioną została do 
oświadczenia, iż dr. Bobrzyński n i e  z a m y ś l a  
w c a l e  przerywać rozpoczętej działalności sw o­
jej na polu reformy szkolnictwa w  Galicyi.

Kandydatura byłego ministra Zaleskiego wcale 
w rachubę nie jest braną, z pośród wszystkich  
kandydatów— to on najmniej posiada kwąlifikacyj 
na presesa Koła.

W iadomość, jakoby ster Koła m iał być powie­
rzony jakiemuś wybranemu dyrektorowi, nie ma 
żadnej podstawy.

Rada państwa zwołaną została na 23 bm. i 
ma obradować do połowy grudnia, poczem oJro- 
czona, zwołaną zostanie prawdopodobnie —  jak 
donoszą z W iednia — dopiero w marcu. W  m ie­
siącu zaś styczniu i lutym obradowałyby sejmy 
krajowe.

Pom iędzy posłami południowo słowiańskimi po­
w stał projekt poląezema wszystkich posłów sło ­
wiańskich z w y k l u c z e n i e m  Polaków. Trudno 
jednak, aby przyszło do tej koalicyi, ponieważ 
konserwatywni staro-słowieńcy nie chcą mieć nic 
w spólnego z młodoczechami, ci zaś nie chcą na­
leżeć do związku, któryby nakładał hamulec na 
ich radykalizm.

W edług innych doniesień, należący do klnbu 
Hohenwarta kroaccy posłowie z Dalmacyi myślą 
wytworzyć o p o z y c y ę  s ł o w i a ń s k ą ,  do któ- 
rejby młodoczesi, czescy posłowie z Morawy i 
Rusini przystąpili. W łaściw e rokowania mają być 
podjęte przez posłów Klaica, Kluna i hr. Alfreda 
Ooroniniego.

Z  Paryia.
Wczorrj otwarty został parlament francuski. 

Dzisiejsze telegram y przyniosą f ia a  zapewne 
pierwsze ^ isdom cści 0 przem ówieniach obu pre­
zydentów, a może i o pierwszych n ch w ałach , 
stwierdzających liczebny stosunek stronnictw. Od 
razu zresztą tiuduo będzie oceDić położenie par­
lam entarne, gdyż przy wyborze prezydenta Izby 
deputowanych i innych obowiązkowych czynno­
ściach Izby przy rozpoczynającej się kadencji 
niew iele nastręcza się sposobności do zazDaczeDia 
swej opinii i postawy wobec rządu. Dopiero przy 
dyskusji nad zapowiednanem i interpelacyami 
stronnictwa będą m ogły wyraźniej zazuaczyć swą 
postawę i okaże się. czy gabiDet p. D u p u y ,  w 
obecnym  swym  składzie, posiada większość w 
Izbie, czy też będzie musiał uledz przekształce­
niu.

O z a m a c h u  n a  p o s ł a  s e r b s k i e g o  G e- 
o r g i e w i c z a  dzisiejsze telegram y podają nastę­
pujące szczegóły: Georgiewicz, odwołany do Bu­
karesztu, bawił jeszcze w  Paryżu w  oczekiwaniu 
sw ego następcy na stanowisku posła w Paryżu 
p. F r a n a s s o w i c z a .  Onegdaj po południu po­
se ł jadł obiad w restauracji Durala przy ulicy 
P e t i t s - C h a m p s .  Ob^k niego usiadł jakiś licho  
ubrany człowiek, na co p. Georgiewicz nie zw ró­
cił uwagi, punie waż była to restauracya tania, do 
którg uczęszcza wielu rob itników i wugóle ludzi 
z klasy biedniejszej.

Nieznajomy wydobył jakiś paki< t, ostrożnie go 
rozwinął i wyjął z niego nóż, który położył przy 
sobie. N agle chw ycił nóż do ręki i rzucił się Da 
posła serbskiego; uderzył go nożem w piersi tak 
że poseł, krwią zbroczony, zesunął się z krzesła. 
W szyscy obecni byli lak przerażeni tem co za 
szło, że nie n słow a li nawet zatrzymać zbrodnia 
rza, tak, iż m ógł umkDąć swobodnie. W ezwany 
lekarz opatrzył raDę posła Georgiewicza, poczem  
uJstawioDo go do domu. Sprawca zaś zamachu 
sam tej samej nocy stawił się do policji i przy- 
zDał się do winy. W pierwszej chwili m yś!ano 
że był to zamach anarchistyczny, ale okazuje się. 
że sprawca nieiaki L a  u t h  i e r ,  młudy człowiek, 
czeladnik od szewca, jest po prostu obłąkany i 
że Georgiewicz przypadkowo tylko stał się ofiara 
jego obłędu. Stan zdrowia posła serbskiego Die 
wzbudza poważnej obawy, ponieważ nóż zatrzy­
m ał się o żebro, tak iż rana, w edłng opinii le­
karskiej, nie jest bardzo ciężką

Z  Wioch.
Przed kilku dniami odbyła się w Londynie 

uczta na cześć nowo obranego lorda-majora czyli 
burmistrza. Na tej uczcie między innym i gośćmi 
odezwał się także ambasador włoski hr. Tor- 
nielli Brusati i rzekł:

„Jako przedstawiciel W łoch pragnę wyrazić 
moje najgorętsze podziękowanie za przyjazne 
uczucia dla m ego kraju, jakie się wyraziły w od- 
widzeniu portów włoskich prztz flotę angiel­
ską. W tym wyrazie przyjaźni nie było nic nie­
zwykłego. W łosi przyzwyczajeni są przyjmować 
A nglików jako przyjaciół —  i dlatego nie wy­
silali się na przesadne okazywauio swej radości, 
gdy Anglików gościnnie podejmowali.*

W  takich słowach podał przem ówienie amba­
sadora dziennik Times; a w edług dziennika D ai­
ly News m iał hr. Tornielli nadto powiedzieć, że 
W łosi nie mają najmniejszej potrzeby przewra­
cać sw ego całego domu do góry nogami.

Otóż to odezwanie się ambasadora włoskiego  
wywołało wielki gn iew  u dzienników paryskich, 
jak Temps, Jourtja} des Dehats, Gazeite de 
France i innych. Z nich Journal Jcs Debals 
daje nauczkę pisząc, że dotąd było powszechnym  
zwyczajem w dyplom acji przestrzegać zasad 
grzeczności i dobrego wychowania. Hr. Tornielli 
odstąpił od tego zwyczaju. Odezwał się on w spo 
.-ób taki, iż słuchaczy swoich musiał zadziwić i w 
kłopot w prow adzę. My nie mamy obowiązku 
przedstawicieli króla włoskiego uczyć grzeczności. 
Zresztą j e ż e l i  gość dopuści się jakiego uchybienia 
przeciw prawidłom grzeczności i jeżeli obrazi sza­
nowne tradycje, wówczas obowiązek użalenia się 
na to należy do gospodarza....

Cóż na to mówią dzienniki w łoskie? Oto biorą 
gorąco w obronę hr. Toruiellego od tej napaści 
dzienników paryskich i twierdzą, że tylko cho­
robliwa drażbwość m ogła znaleźć w słowach  
Torniellego coś, co Franeyi ubliża, zwłaszcza, że 
te słowa brzmiały inaczej, niż je  dzienniki fran­
c u s k i  podają. W edług Italie tekst autentyczny 
tego przem ówienia opiewa: W łochy były bardzo 
zadowolone z wizyty eskadry angielskiej, a po­
nieważ chodziło o podejmowanie dawnych zaufa­
nych przyjaciół, przeto nie potrzebowały wcale 
wysilać się na to przyjęcie.

Rzecz cała odbyła się jakby w gronie rodzin-

nera i bez wielkich zachodów, które zrecztą były  
zupełnie zbytecznem i wobec stosunków, jakie 
istnieją m iędzy obu narodami

To wyjaśnienie Die zmienia istoty rzeczy, bo 
czy w tych czy w owych wyrazach zawarte jest 
poniekąd wyśm ianie przesadnych i dla honoru 
narodowego ubliżających wysileń jakich nie 
szczędzono we Franeyi dla uczczenia eskadry r o ­
syjskiej.

Jak z iego odezwania się hr. Torniellego, 
dzienniki francuskie nie są zadowolone, tak samo 
prawdopodobnie Die będą zadowolone z wizyty 
hr. Kalnuky’ego u króla włoskiego i z konferen- 
cyi jego  z ministrem spraw zagranicznych Bri- 
nem.

Hr. Kalnoky jeszcze przeszłego miesiąca wy­
bierał się Da południe, lecz przesilenie ministe- 
ryalne w Wiedniu zatrzymało go blisko dwa ty­
godnie. Dopiero po załatwieniu tej sprawy m ógł 
wyjechać do fizwajcaryi, a stamtąd do Włoch, 
gdzie dłuższy czas ma zabawić. W edług wczoraj­
szych wiadomości i w edług zapewnień Agencyi 
Stefani’ego hr. Kalnoky wyraził życzenie złożenia 
sw ego uszanowania obojgu królestwu. Ta wizyta 
odbędzie się właśnie dzisiaj w Mouzy, dokąd w e­
zwany został także minister spraw zagranicznych  
Brin. Skutkiem tego nadarza się bardzo dogodna 
sposobność do szczegółowych narad, zwłaszcza, 
że ambasador włoski przy dworze wiedeńskim  
hr. N igra przybył obecuie umyślnie do Medyola 
nu, gdzie na razie zam ieszkał hr. Kalnoky T re­
ścią tych konfereneyj będą oczywiście nietylko 
stosunki mocarstw sprzymierzonych, ale i stosu­
nek W łoch do Anglii, a nadewszystko stosunek  
Franeyi do Rosyi, tak szuranie uwydatniony pod­
czas podejmowania eskadry rosyjskiej.

K r d B i k a .
K r a k ó w ,  15 listopada

Dla Tow. .Szkoły ludowej" Koło miejscowe z 
Żywca nadesłało kwotę 50 zlr.

Celem urządzenia uroczystego wieczoru ku czci 
nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza zawią­
zał się za inieyatywą Czytelni akademickiej komiiet, 
w skład którego weszli następujący słuchacze uni­
wersytetu Jagiellońskiego: Zygmuut Stanisław Ma­
rek przewodniczący, Stanisław Drola zastępca prze­
wodniczącego, Adam Rydel sekretarz I, Wacław Sa- 
wiczewski sekretarz II, Eugeniusz Rcguski skarbnik; 
komitetowi: Stanisław Badeni, August Cyfrowicz, 
Kazimierz Flis, Władysław Fabiański, Jerzy Kiesz- 
kowski, Stanisław Klocek, Mieczysław Kozłowski, 
Zdzisław Krygowski, Jan Kakuez, Teodor Lewicki, 
Mieczysław łaoh ecki, Malawski, Jerzy Madeyski, 
Ludwik Merz, Rożankowski, Adolf Sterosehuss, Wa­
cław Tokarz, Stanisław Wyrzykowski, Franciszek 
Walczak.

Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki w Kra­
kowie uzyskał od Władz miejskich zezwolenie zbie­
rania składek na pumnik bohatera z pod Racławic, 
udzielone uchwałą z dnia 26 września 1893 r. 
L. 31 441 Ogłaszając powyższą wiadomość, wyra­
żam; nadzieję, iż składki na pomnik Tadeusza Ko- 
Scinszki tem obficiej teraz wpływać będą.

Dyrektorem szpitala powszechnego, jak dono­
siliśmy, mianował Wydział krajowy dra Stanisława 
P o n i k ł ę ,  dotychczas lekarza powiatowego w Kra 
kowie. Cesarz zatwierdził oomioacyę, która też w 
sferach lekarskich naszego tniaeta bardzo przychyl­
nie przyjętą została. Nowy dyrektor szpitala liczy 
39 la t , a znany jest zarówno z fachowej wiedzy, 
sprężystości administracyjnej, jakoteż wielce uprzej­
mego obejścia Dr. Pouikło był asystentem przy ka­
tedrze anatomii patologicznej, przez 4 lata asy­
stentem kliniki lekarskiej, a przez lat 1 1 lekaęłem 
powiatowym w Krakowie i docentem uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jest ou członkiem komisyi sanitar­
nej m. Krakowa, w r. 1891/2 był komisa-zem rzą 
dowym przy rygorozach lekarskich, w r. 1886/7  
i 1889/90  koegzaminatorein przy drugiem rygoro- 
zum lekarskiem i corocznie komisarzem rządowym 
przy rygorozum farmaoeutyozuem. W r. 1892 był 
prezesem Towarzystwa lekarskiego, jest członkiem 
kuratoryi fundacji ks. Lubomirskiego, docentem hy- 
gieny w seminaryum nauczycielskiem męskiem i 
wreszcie radcą wydziału w Towarzystwie dobro­
czynności.

Towarzystwo „Zgoda“ urządza w niedzielę 19 
bm. pierwszy koncert muzyki wojskowej, z Ltórtgo 
dochód przeznaczony jest na potrzeby Towarzystwa 
Lokal .Zgody* znajduje się obecnie tam, gdzie da­
wniej mieściło się Towarzystwo muzyczoe u wylotu 
ulicy św. Tomasza na plantacje. Początek koncertu 
o godzinie 6 wieczorem. W program koncertu wcho­
dzą najnowsze i naiulubieńsze utwory muzyczne.

Drugi wieczór Tow. muzycznego, jak donosi­
liśmy, odbędzie się w piątek 17 b. ni. w sali hotelu 
Saskiego. Początek o godz. 7 */* wieczorem. Bilety 
sprzedaje kancelarya Towarzystwa muzycznego co­
dziennie od godz. 12 do 1 w południe i od 5 dc 6 
wieczorem.

Do Odebrania W policyi. Od przyaresztowanego 
niebezpiecznego złodzieja Onufrego Zabdyra ze Stry­
szowa, tudzież od jego kochanki Bronisławy Piegu - 
towskiej z Woli Justowskiej odebrano zaaczną liczbę 
różnych przedmiotów, pochodzących z kradzieży, 
popełnionych na szkodę niewiadomych dotąd wła­
ścicieli, a mianowicie wiele figarek porcelanowych, 
kilką sztuk ubrań męskich z guzikami krawca Ku- 
pistala w Tarnowie, pewną część bielizny znaczoną 
„Maryan Doliński*, łyżki srebrne znaczone M. L., 
kułnierz sobolowy damski, paczkę listów i kopert z 
napisem w języku francuskim, trochę prochu i szru- 
tu, lustro w oprawie drzewianej, politurowanej na 
żółto, duże czerwone jaje i wiele innych rzeczy, któ­
re można odebrać w biurze bezpieczeństwa pod 
Zamkiem.

f  Antoni Świątkiewicz, auskultant sądowy, 
zmarł 18 bm w Potylicza. Zmarły zajmował się 
gorliwie literaturą i historyą i należał do najwy­
bitniejszych uczniów zmarłego profesora Ksawerego 
Liskego. Kilka prao historycznych, drukowanych tak 
w Kwartalniku historycznym , jakoteż osobno, zwró­
ciło nań uwagę. Do prac tych należą przedewszyst 
kiem „Ostatni sztorm na Smoleńsk* i „Wyprawa 
Władysława IV na Smoleńsk". Nadti ś. p Antoni 
wydał uiedawno zbiór swych poezyj p. t „Pieśni 
nocy*, a jako malarz amator umieszczał swe utwo­
ry w salonie wystawy sztok pięknych. W zbiorku 
poezyj „Pieśui nocy* było wiele rzeczy prawdziwie 
piękoyoh i głębokich. Opróoz tego pisał ś. p. Świąt­
kiewicz udatne nowele i w szeregu lat pisma co­
dzienne pomieściły ich sporo.

Śmierć zabrała go w chw ili, gdy nie mial je­
szcze czasu rozwinąć wuzystkieh a niezrykłych za­
iste przymiotów swego umysłu i duszy, w chwili, 
gdy nie mógł jeszcze oddać społeczeństwu i krajowi 
tego, ro wobec uiepospolitych zdoluości mógł był 
dać, a co także dać pragnął szczerze i gorąco. — 
Ustąpił w pół diegi i pozostawił wśród wszystkich, 
którzy go bliżej znali, a którzy już wskutek tego 
samego dla niezwykłej zacności jego serca i chara­
kteru cenić i kochać m mowiednie go masieli, bole­
sne uczucie nadziei niedopełnionych, pragnień i ma­
rzeń nieosiągniętych, bo zmrożonych zawcześnie 
brutalną dłonią — śmierci.

Zwarły liczył dopiero 29 lat. Nieuleczalna cho­
roba piersiowa położyła kres życ:u dzielnego mło­
dzieńca. Cześó jtgo pamięci

Zmarli. Jakob T r a x l e r ,  konduktor kolei pół 
nocnej, zmarł w Krakowie w 47 roku ży-ia.

Emilia K o s i ń s k a ,  przeżywszy lat 8 1 , zmarła 
w Krakowie.

Teofila z Borzęckich K l e m e n s i e w i c z o w a ,  
wdowa po urzędnika żup solnych wielickich, matka 
wiceprezesa Rady powiatowej grybowskiej i posła 
na Sejm krajowy, p. Edmunda Klemensiewicza, 
zmarła w Grybowie w 84 roku życia.

Ze Lwowa, w  poniedziałek wieczorem odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Jau W łady­
sław Gadziński, kasyer i kontrolor kasy chorych 
we Lwowie, we własnem pomieszkaniu przy ulicy 
Zielonej 1. 3. Dr. Łojacki skonstatował natycnmia 
siową śmierć Powód samobójstwa niewiadomy.

Tegoż dnia o godz, 10 */* w nocy zawezwano po­
gotowie ratunkowe na ulicę Słowackiego pod 1. 3 
do panDy Jadwigi S., 22 lat liczącej, która w celu 
samobójczym wypiła zgęszczonego kwasu karbolo­
wego. Pomimo dwugodzinnej energicznej pomocy nie 
zdołano samobójczyni do życia przywrócić

Onegdaj spadła zelazna tztaba z pierwsze^- 
tra 6maohu skarbkowskiego na - p ogórze  i pokale­
czyła p. Tissota, urzędnika fundacyi skarbkowskiej, 
i dozorcę domn Rogozińskiego

Cholera W Galicyi. w  dniu 12 listopada zacho­
rowało na cholerę azyatycką w G alicyi: W powie­
cie bohorodczańskim: w Horocholinie 2 osoby. W po­
wiecie sanockim: w Jędruszkowoach 1 osoba. W po­
wiecie stryjskim • w Tarnawee 1 osoba. Ogółem po­
zostało w dDiu 12 b. m. w leczeniu chorych 14, 
w dniu 13 b. m. zachorowało osób 6, wyzdrowiały 
4, pozostaje zatem w leczeDiu 16 osób.

Udziałem sokolstwa polskiego w powszechne' 
Wystawie krajowej zajmie się Związek, i  wybraną 
już komisyę związkową wzmocni delegacja „Sokoła* 
lwowskiego, celem ułożenia terminu i programu Ii 
zlotu i omówienia bliższych warunków z dyrekcyą 
w ystaw y; ćwiczenia i program ich podczas tego 
zlotu przygotuje naczelnictwo i grono związkowe. 
Poruszoną myśl kas oszczędności z okazji tego złota 
tak dla pojedynczych druhów, jak dla Towarzystw, 
przekazauo red^koyi Przewodnika dla właściwego 
omówienia, natomiast postauowiono wezwać Towa- 
rsystwa związkowe do zbierania funduszów na po­
krycie wydatków zlotu.

Do dyrekcyi ruchu kolei państwowej *o Lwo­
wie wpłynęło tak wiele podań o posady Diższycb 
kategoryj, ze dyrekoya, mając zaprezentowanych na 
podobne posady daleko więcej kandydatów, niżby się 
dało umieścić w przeciągu raLgo roku poitancwiła 
wszelkie podania petentów, którzy nie ukończyli przy- 
najmn ej średniej szkoły (tj. gimnazjum lub szkoły 
realne) załatwiać odmownie, ażeby nie trudzić pro­
szących nadzieją otrzymania porady. Ostrzega się 
zatem petentów wymienionej kategoryi, by sobie o- 
szczędzili niepotrzebnych wydatków na prośby o po­
sadę przy kolei i raczej starali się o inne zatru 
dnienie.

Konkurs. Niniejszem ogłasza się konkurs na 
wiersz, mający być wygłoszonym na wieczorku ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Do konkur­
su dopuszczeni są słuchacze uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. Wiersz wyróżniony będzie wy 
drukowany, a doehóó otrcyma autor. Utwory nale­
ży składać pod zwykłemi warunkami konkursowemi 
do dnia 24 listopada włącznie na ręce przewodni­
czącego Czytelni akademickiej.

Brody, 11 listopada (Koresp N. Reformy). Nb 
żądaDie Wydziału krajowi go wybrała Izba delega­
tem do komitetu kolei lokalnych, utworzonego przy 
Wydziale, posła do Sejmu p Salego, który tej pie­
kącej sprawy dla powiatn naszego jako marszałek 
powiatowy będzie bronił.

W miejsce zmarłego p. Katza który był człon­
kiem komitetn dla mającej wejść w życie szkoły 
przemysłowej, wybrała Izba p. Zgóralskiego.

Aleksander Strakosch, słynny profesor deklams- 
cyi, dał nam wieczór dcklamacyjno-recytacyjny z zu­
pełnie nowym programem. Sala była przepełniona, 
a przeważała publiczność wyznania mojżeszowego. 
Zbytecznem jest chwalić p. Strakoscha, którego 
w szędzie znają jako gwiazdę na tem pola.

Na miejsce zmarłego zastępcy bnrmistrza, Katza, 
z chrześcijan nie wymieniają żadnego, gdyż, według 
ugody naszych radnych, zasiadają w prezydyum je­
den z chrześcijan, a jedeu z żydów; skoro więc 
burmistrzem jest chrześcijanin, to zastępcą będzie 
izraelita.

Helena Blumenfeld przyjęła chrzest, przy którym 
dostała imię Marya. Chrzestnemi rodzicami byli ma­
jor Hospodar z żoną.

Z Sanoka piszą do n a s: Dnia 28 z. m. odbyło 
się walne zgromadzenie Tow. . imnastycznego „So­
kół*. Do wydziału wybrano niemal jednomyślnie 
następujących druhów Dra Karola Zaleskiego prze­
wodniczącym, Władysława Adamczyka zastępcą 
przewodniczącego, wydziałowym.: Biegę, Beksińskie­
go, Gielę, Dybasia, Szomka, Stępka, Sygnarskiego, 
Vetulaniego, zastępcami wydziałowych: SUruszkie- 
wicza, Żeleskiego. Z przedłożonego drukowanego 
sprawozdania poprzedniego wydziału okazuje się, że 
Tow. zoajduje się na drodze powolnego, ale normal­
nego rozwoju i że rozwój ten byłby niewątpliwie 
znakomitym, gdyby cele Towarzystwa wszechstron­
nie były poznsne i uznane czynnie. Liczba przecię 
tna ćwicząoyoh w porównauiu z dawniejszemi laty 
jest stanowczo wyższą. Tow. posiada inż wcale pię­
kny inwentarz gimnastyczny, szermierczy, łyżwiar­
ski, biblioteczkę i w gotówce na budowę sali około 
2500 złr. Gdyby tylko świetDa Rada miejska ze­
chciała raz nżyozyó miejsca pod budowę.. L !czba 
członków wynosiła 97. Towarzystwo utrzymuje 
szkołę gimnastyczną dla dziewcząt. Walne zgroma­
dzenie uohwaliło jednogłośnie wniosek wydziału, aby 
o ile możoości co miesiąc odbywały się schadzki 
towarzyskie dla nauki i rozrywki.

Na święoonem „Sokołów* 4 kwietnia br. powstała 
mvśl utworzenia Koła miejscowego „Szkoły ludo­
wej* w Sanoku. Wykonanie tej myśli polecono naj­
starszemu yi lekiem na t brauiu druhowi Stanisła­

wowi Baumanowi. Ten, wywiązując się świetnie ze 
swpgo zadania, zaprosił mnóstwo osób do sali miej­
skiej 12 lip ca , aby tym sposobem godnie uczcić 
dzień pogrzebu lirnika mazowieckiego. Ale wielu we­
zwanych, mało wybranych — zeszło się blisko 35 
osób. Po treściwem pięknem przemówieniu p. Bau­
mana, uchwalono utworzyć Koło pań w Sanoku. 
Władze zatwierdziły odnośne formalności i 7 bm. 
odbyło się pierwsze walne zgromadzanie. Wybrano 
pp. Teodozyę Lrewińską przewodniczącą, Adainczy- 
kową zastępczynią przewodniczącej, Kahanównę se­
kretarką, Szottównę jej zastępczynią, Baumanową 
skarbniczką Plaszowską jej zastępczynią. Obecny na 
zgromadzeniu pełnomocnik głównego zarządu „Szko­
ły ludowej* dr. K. Zaleski powitał nowo wybrany 
wydział Koła i wyraził przekonanie, że Koło nie 
wątpliwie pomyślnie rozwijać się będzie, skoro pra­
ca tak piękna i szlachetna i tak na czasie będąca 
spoczęła w ręku Polek.

Wkrótce ma się tatże odbyć walne zgromadzenie 
tutejszego Tow. kasynowego. Oby szczęśliwa gwia­
zda tema zebraoiu przyświecała, aby wybrano wy­
dział, któryby nietylko rozumiał swe zadanie, ale 
umiał czynnie wzuieść się i stanąć na wysokości 
tego zadania. Nasze ‘rssyno koniecznie potrzebuje 
tego, bo jest ouo wiernem odbiciem tego obrazu, 
jaki o kasynie galicyjskiem naszkicował SI. Szcze- 
pauowski.

Z War&zawy. Władze policyjne warszawskie 
schwytały bandę złodziejów, trudniących się kra­
dzieżą w mieszkaniach opróżnionych poaczas lata, 
gdy mieszkańcy wyjeżdżają na letnie miesiące. Or­
ganizatorem i przywódcą tej szajki był renomowa 
ny złodziej Antoni Burski, zaledwie na początku ro 
ku bieżącego wypuszczony z więzienia. w którern 
odsiadywał karę za spełDienie 20 tu krad/.ieży w le- 
oie 1891 r. Pomagali ńiu w tem: brat jego Józef 
Uursri Kazimierz Klapczyński i Bronisław U łański; 
rolę przechowujących kradzione rzeczy znakomicie 
odgrywali jubilerzy: Abraham Bibilszejn i Lojzor 
Mirel, pośredniczył zaś między pierwszymi a osta­
tnimi szynkarz z uiicy SienDej, Moszek Urb.r h

Szajka ta, o ile dotąd zdołano wykryć, popełniła 
w ciągu bieżącego lata 17 większych kradzieży w roz­
licznych punktach Warszawy. Wszyscy aresztowani 
pizyznali się do spełnienia kradzieży. Kradzieży do 
puszczano się w następujący sposób: wyśledziwszy, 
że dany lokal opuszczony został przez mieszkańców 
z powodu wyjazdu, złodzieje ci ubierali się podług 
pierwszej mody, w cylindry, by nie ściąguąć na sie­
bie żadnego podejrzenia, śmiało ndawali się na 
schudy, zamki u drzwi wchodowych wytrychami i 
di.br:>n.‘ini klaczami sztucznie otwierali, jeżeli natra­
fili na wiszącą kłódkę, siłą ją odrywali, a na miej­
scu zerwanej zawieszali podobną, ze sobą przynie­
sioną. Wychodząc z łupem , drzwi szczelnie zamy­
kali. Dostawszy się wewnątrz, gospodarowali po ca- 
łem mieszkania bez ceremonii, odbijali biurka, sza­
fy, komody, szuflady u stołów, a nawet kasy ognio­
trwałe, wybierając przytem tylko gotówkę oraz ko­
sztowności złote i srebrne, jako przedmioty, które 
najłatwiej bez zwrócenia uł siebie uwagi pod ubra- 
uiem wynieść mogli. Jeżeli napotkali przedmiot sre­
brny większych rozmiarów, na miejscu rozbijali go 
Da kawałki. Jeżeli trafili na mieszkanie, w któreir 
kosztownościami dobrze obłowić się mogli, kilkakro­
tnie do niego wracali. Pochodzące z kra.dzi*ży złote 
i srebrne przedmioty nabywali wyżej wymi nieni ju 
bilerzy, Bibilszejn i Mirel, na poozekauiu po kupuie 
przetapiając, lub przerabiając. Nowe wyroby rychło 
spieniężano innym osobom. Raz się nawet zdarzyło, 
że skradziouy serwis srebrny, wagi 5 fuutów, prze­
topiono i wysłano dc Moskwy.

Tow. chirurgiczne w Paryżu obchodziło w tych 
dniach 50 lecie swego istnienia. Towarzystwo to 
(Societć de chirurgie) liczy w swojem gronie naj­
znakomitsze siły lekarskie Franeyi i Eurooy, a w 
przyjmowauiu iztonków jest niszmierni* wybrednem. 
Uroczystość jubileuszowa, pod przewoduictwem prof. 
Verneuil, zgromadziła w wielkim amfiteatrze wydziału 
lekarskiego w Paryżu najznakomitszych reprezentan­
tów sztuki lekarskiej, tak z Franeyi, jat i z zagra 
Dicy, że wymienimy tu prof. Brouardela, Spencera 
Weils z Londynu, prof Thiviara z Brukseli, dra 
GaWaDiego z Aten, G. Monod’a itp. W jubileuszo­
wym obchodzie brał również udział dr. Grzegorz 
Ziembieki ze Lwowa. Po uroczystem posiedzeniu, na 
którem odczytano telegramy gratulacyjne od znako­
mitości europejskich, między iuuemi od Bilrotha z 
Wiednia, i wygłoszono liczne mowy, przedstawiają­
ce rozwój uauki chirurgii i jej obecne stanowisko, 
odbył się wieczorem świetny bankiet w Grand-Ho­
telu. Przy biesiadnym atole zasiadło przeszło 100 
uczestników. Przemówienie dra Grzegorza Ziembiukio- 
go przyjęto było z zapałem.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .

=  W Chórze akademickim w Krakowie wy­
brano na walnem zgromadzenia dnia 4 b. m. nowy 
wydział Prezesem wybrano Kazimierza Flisa, wice 
prezesem Aleksandra Harasowskiego, sekretarzem 
Kazimierza Szczepańskiego, skarbuikiem Mieczysła­
wa Zarembę, archiwistą Stanisława Waleryana Klu- 
czyckiego ; nadto trzech wydziałowych: W ładysła­
wa Kruszyńskiego, Józefa Matkowskiego i Włady­
sława Bukowskiego.

Podziękowanie. Zarząd k ła  miejscowego Towa
rzystwa „Szkoły ludowej* w Nowym Sączu podając do 
wiadomości, że czysty dochód z przedstawienia amator­
skiego urządzonego na cel tegoż koła na  dniu 4 b. m. 
wynosi 12 > złr., składa niniejszem wszystkim paniom i pa­
nom biorącym udział w temże przedstawieniu, jak nie 
mniej też i p. Miinzowi, za znakomitą reżyseryę, serdecz­
ne podziękowanie.

Na pomnik Jana Matejki uczniowie wyższej szkoły prze­
mysłowej złożyli w Redakeyi „Nowej Reformy* l o  złr. 
61 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  16 listopada: Po raz pierwszy 
„Minowski*, komedya w 4 aktach przez Alekasndia 
Mańkowskiego. (Komedya ta została dla teatra kra­
kowskiego w znacznej części przez autora przerobio­
na. Rolę tytułową odegra p. Siemaszko).

W p i ą t e k  17 listopada: Widowisko popularne 
po cenach zniżonych. „Dziewczyna sędzią*, komedya 
w 3 aktach Fr. Zabłockiego; „Nikt mnie nie zna*, 
komedya. 1 akcie Al. br. Fredry.

W r o b o t ę  18 listopada: Po raz drugi „Mi­
nowski*, komedya w 4 aktaoh przez Aleksandra 
Mańkowskiego. (Komedya ta została dla teatru kra­
kowskiego w znacznej części przez antora przero­
biona. Rolę tytułową odegra p. Siemaszko).

Z  Izby Mądowe).

(Proces prasowy.)
K r a k ó w ,  15 listopada. 

Całą popołudniową rozprawę wczorajszą wypeł­
niły zeznania świadków, którzy znajdowali się w 
bezpośredniej styczności z ś. p. Rotterem w dniu 
jego aresztowania.

Karol W ó j c i k ,  b. sierżant policyjny, jeden  
z tych, którzy pierwsi znaleźl. się przy leżącym  
R otterze, zeznaje, że znalazł ś. p. Rottera w 
stanie zupełnej bezjirzytomności, leżącego twarzą 
ku ziemi w rynsztoku w ten sposób, że nogi 
wyciągnięte były ku ulicy, głowa zaś zwieszoną 
była na pochyłości ścieku ulicznego. Zas awszy 
przy Rotterze dorożkę i żołnierza policyjnego  
Kruka, dopomógł temu ostatniemu do wsadzenia 
Rottera do dorożki i odwiezienia „pod telegraf*. 
Ponieważ był on zupełnie bezwładny, więc oby­
dwaj policyanci ujęli go pod, pachę i złożyli w 
pudle dorożki, a sam. zajęli obydwa siedzenia 
tylne i przednie, trzymając Rottera za ręce. Za 
przybyciem do aresztów złożyli owego rzekomo 
pi,anegu zaraz przy wejściu w sieni koszar Da 
drewnianej podłodze. Z uwagi, że nie davrał 
znaków życia, nie mogąc sprawdzić osoby, uczy­
niono p izy nim rewizyę i zualeziono małą fla- 
szeczkę z niewielką ilością rumu i gotówkę 
42 ct.

P r  z e  w. Czemuż to złożyliście go w ten sp o ­
sób na ziemi, a nie na jakiej pryczy, lub po­
sianiu ?

W ó j c i k .  Bo taki jedi u nas zwyczaj, że żoł­
nierz oddaje aresztanta, a więcej się o mego nie 
potrzebuje troszczyć.

Z zeznaniem Wójcika znpełnie zgodne we 
wszystkich szczegółach jest zeznanie dorożkarza 
Tomasza P a j d y ,  który pamiętnej owej nocy 
odwiózł Ro'tera do aresztów. Zeznaje on w szyst­
ko to samo, co i poprzedni świadkowie z wyjąt­
ku in, że wieiu szczegółów nie widział lub. nie 
pamięta. Na zapytanie przewodniczącego stw ier­
dza, że obydwaj żołnierze nie czynili Rotterowi 
w chwili aresztowań.a i wsadzania do fiakra ża­
dnej krzywdy, że wzięli go pod pachy z obui 
8 ron i „delikatnie* umieścili na spodzie pudła.

Na zapytanie jednego z sędziów przysięgłych  
Pajdo dodaje, że na nim sprawił Rotter wraże­
nie raczej c h o r e g o ,  niż pijanego.

W ażniejszcmi od wszystkich poprzednich i w 
ciekawe szczegóły obfitującemi były zeznania Mi­
chała O s o w s k i e g o ,  klucznika więzień policyj­
nych. Z drobiazgowością opowiada” on, jak w  
owym dniu 19 października około godziny 11 w 
Docy przywieźli „pod telegraf* dwaj żołnierze 
policyjni pewnego człowieka w stania opilstwa. 
Złożyli oni owego pijanego na ziemi w sieni ze 
słowam i: „Sprzątnij go“, do Diego, jako kluczni­
ka skierowanemu Po zrewidowaniu przywiezione­
go, gdy znaleziono przy nim tylko 42 ct. i flaszkę ara­
ku zim bierem , wezwani przez dozorcę dwaj ludzie, 
mianowicie policyant W ilk i areszlaDt Babicz, 
podnieśli leżącego do góry i ująwszy pod pachę 
zaprowadzili przez podwórze do kaźni, gdzie go  
złożono na ziemi około pmca B ył on powalany 
Krwią ik ruialhjy dziurek nosow^elu- DWauie m l i  
na subie czarne, dosyć porządne. Sprawiał wra- 
żen.e upitego tern więcej że czuć było od Diego 
zapach alkonolu. Na żadne pytanie nie odpowia­
dał i w ogóle głosu żadnego z siebie wydubyć 
me, mógł.

Na drugi dzień rano współmieszkańcy kaźni 
zawiadomili świadka, że cziowiek w nocy przy­
wieziony nie rusza się wcale i znaku życia nie 
daje. Dano znać doktorowi Szwarcowi, który obej­
rzał go i nie znalazł nic podejrzanego, a że je­
szcze czuć było silnie od Rottera trnnek, więc 
sądzono, że nie wytrzeźwiał. Ze wzglądu, że na­
gromadziło się około niego trochę krwi, aresztanci 
siedzący z nim razem podnieśli go i położyli na 
pryczy. Kiedy przyszedłem  rano —  powiada Ci­
sowski, —  zacząłem go w ypytyw ać: „jak się pan 
nazywa*. Dopiero po kilkakrotnie powtórzonem  
zapytaniu, odpowiedział słabym , ledwo dosłyszal­
nym głosem : rRotterm. „Skąd pan rodem*. Na  
to już nic nie odpowiedział, tylko za chwilę c i­
chutko wyszeptał: „ w o d y * .  W tym stanie pozo­
stawiono go, nakrywszy poprzód kocem. O go­
dzinie 2 po południu Osowski zeszedł ze służby, 
i nie wie już, co się daiej z tym człowiekiem  
stało, słyszał tylko później że tegoż dnia wieczo­
rem odesłano go do szpitala.

P r z y s i ę g ł y  K r z y s z t a ł o w i c z  Dlaczegóż 
to tego człowieka, kióry był w stanie bezpizyto- 
mnym, położyliście na ziemi, zamiast na pryczy. 
Czyż godzi się to lak?

O s o w s k i .  My tam nie mamy rozporządzenia, 
żeby piianych kłaść na materacach. Dla trzeźwych  
mamy inne kaźnie, dla pijanych inne Co do Rot­
tera to zresztą i dlatego położyliśmy go na ziemi, 
żeby jako nietrzeźwy nie spadł z pryczy i nie 
zrobił sobie czego.

P r z y s i ę g ł y  K r z y s z t a ł o w i c z :  Prawdo­
podobnie musisz pan mieć ju l to doświadczenie, 
że człowiek przyprowa azony wieczór w stanie o- 
pilstwa, nazajutrz rano bywa zupełnie trzeźwym  
Czy zdarza się czasem że rano bywa jeszcze pi­
janym ?

O s o w s k i .  Różnie bywa, ale w edług mojego 
zdania, ten powinien był być już rano wytrze­
źwionym.

Dr. B o r o ń s k i .  Czy w aresztach policyjnych  
nie zdarza się czasem, że pobcyanci czy dozorcy 
opornych lub krnąbrnych areszlantów poszturkują?

O s o w s k i  (nam yśla się). M o ż e  c z a s e m . . .  
(po chw ili): Nie, nie, żołnierze nigdy tego nie 
robie.

Dr. W a c h  b o i  z. Czy w tej kaźni, gdzie zło­
żono śp. Rottera, byli inni aresztanci r 

O s o w s k i .  Było kilku.
Antoni W i l k ,  b. żołnierz policyjny, obecnie 

żandarm w Wiśniczu, zeznaje szczegóły, dotyczące 
przeniesienia ś. p. Rottera z sieni pod telegrafem  
do kaźni. Wraz z aresztantem Babiczem podniósł 
on leżącego i ująwszy pod pachę zawiódł do 
kazni.

Co do świadka B a b  i c z a  radeszta relacya ko­
mendy 20 pułku, że miejsce jego pobytu jest n :e- 
wiadome gdyż powtórnie zdezerterował.

Edward G e r m a n ,  zarządca piwiarni Kolloro- 
sa na placu Maryackim. zeznaje, że znał od lat 
kilku ś. p. Fryderyka Rottera, który doń często 
wieczorem na gazety przychodził. N ie zauważył 
on n i g d y ,  aby nieboszczyk był piiany lub lubił 
przebrać miarę w trunku. W piwiarni wyp jał 
zwykle jednę a czasem  eu.ie szklaneczki piwa
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wychodził. Pamiętnego owego wieczoru był około 
7 wieczór w piwiarni na krótko, jak zwykle, a 
wychodząc powiedział do świadka, że mu się śpie­
szy, „bo jest zaproszony na herbatkę."

Maksymilien K o w a r z y k ,  właściciel kawiarni 
przy ulicy św. J ó ze fa , znał ś. p. Rottera od lat 
dziecinnych. Bywał on często w jego kawiarni i 
grywał tain w preferansa, siedząc 3 do 4 g o ­
dzin. Przez ten czas był zwykle milczący. P ił 
m a ł o ,  ale zdarzało się czasem, że w ypił 2 i 3 
kieliszki wódki, św iadek wiedział o tem, że Rot­
ter lubi napić się, ale nie uważał go za nałogo­
wego pijaka gdyż raz jeden tylko zauważył, że 
był podchm ielony. Był to spokojny, małomówny 
człowiek. 'IVgoż wieczora w dniu 19 październi­
ka z. r„ był ś. p. Rotter około 9 wieczór w ka­
wiarni i opowiadał świadkowi, że miał rano atak 
mdłości i myślał, że zginie.

W incenty S i w e c k i ,  kucharz, który był w tej 
samej kaŹDi z ś. p. Rotterem, podaje zajmujący 
szczegół, Ze nad ranem przed godziną 7, widzą,, 
że ś. p. Rotter lezy na ziemi w kałuży krwi, 
której było może z p ó ł  k w a r t y ,  obmył mu 
lekko twarz z k iw i pod n^sem i pod wąsami i 
dźwignął go na prytzę Nieco później chcąc go 
otrzeźwić zlauo chorego zimną wodą. Oddychał 
wówczas ciężko i robił piersiami ale nic nie m ó­
wił. Wódkę czuć jeszcze było od niego i dlatego 
sądzono, że piiany.

Józef L i s z k a ,  stróż domu pod liczbą 4 i 6 
przy ulicy Stolarskiej, zezn aje, że zamiatając 
w dniu 20 października chodnik przed domem, 
spostrzegł w rynsztoku kałużę skrzepłej krwi — 
opowiada także, że już nazajutrz krążyły pogło­
ski po mieście, że jakiegoś adwokata w areszcie 
policyjnym zabito. Kiedy się wyjaśniło, że tym 
zabitym był ś. p. Rotter, którego świadek znał 
dobrze osobiście, dopom ógł matce w zasiągmęciu 
szczegółów pobytu męża w areszcie i wynalazł 
jej owego Trzeciaka recte Mokwę, od którego 
pogłoski owe słyszał.

Nastąpiło z kolei pełne wielu ciekawych i ta- 
skrawe na Sprawę światło rzucających przesłu- 
cnanie kilku świadków, którzy siedzieli pamiętnego 
wieczoru we wspólnej kaźm z ś. p. Rotteiem . 
Jako wplątani w sprawę rozszerzania błędnych  
o zamordowaniu ś. p. Rottera wieści od siadują 
ci świadkowie ODecnie karę w tutejszym krym i­
nale.

Michał T r z e c i a k ,  aresztaut, na 10 miesięcy  
za fałszywe świadectwo zasądzony zeznaje, ż j  
owego wieczoru był w kaźni, kiedy dwóch żoł­
nierzy policyjnych wniosło do Izby jakiegoś po­
rządnie ubranego, ale pijanego człowieka.

Przy św ietle zapałki, którą w tej chwili jeden 
z towarzyszy więziennych zapalił, zobaczył świa­
dek, jak owi żołnierze rzucili tego człowieka na 
podłogę około pieca i jak on wskutek tego roz­
bił sonie czaszkę o mur.

Trzeciak powołuje się tu także na świadectwo  
niejakiego Rzepeckiego, który wówczas z nim ra­
zem  się znajdował i najdoskonalej to wszystko 
widział.

Tego Rzepeckiego łatwo przesłuchać, fco znaj­
duje się w więzieniu pod Nrem  40.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia przysięgłym, 
ze temu świadku wi _*«* mużtta wierzyć, bo on odŁ" 
siaduje właśnie karę za złożenie fałszywego św  
dectwa w  sądzie w tej samej sprawie.

T r z e c i a k .  Ja żebym tu klękał i sto razy 
przysięgał, to mi nikt, nie uwierzy, tylko tym ak­
tom, co w policyi spisane.

N a żądanie jednego z przysięgłych Trzeciak 
raz jeszcze dobitnie opowiada cały przebieg wpro­
wadzenia Rottera do kaźni, jak go policyanci 
rzucili, czaszkę mu rozbili, jak mu następnie krew  
ciurkiem ciekła z lewej dziurki nosa.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do sędziów przysięgłych). 
O ile ci świadkowie są wiarogodni, panowie sa­
mi osąazą, ja stwierdzam tylko, że to świadek 
karany kryminalnie z a fałszywe świadectwa.

Na zgodne żądanie obu stron, oraz na życze­
nie przysięgłych trybunał ucnwals przesłuchać 
owego cytowanego wyżej Rzepeckiego.

Ploryan M o l e n d a ,  aresztant, za fałszywe 
świadectwo w toj samej sprawie na rok więzie­
nia zasądzony, zeznaje: „Siedzę w więzieniu z a  
p r a w d ę  i choćbym niewiedzieć jak przysięgał, 
to wiary nie mam, ale skoro jestem  pytany, od­
powiem. Przyszedłem  do kaźni o 10 wieczór, 
a niedłngo potem wniesiono Rottera. Rzucili go 
na ziemię do kąta. M iał krew na wargach pod 
nosem i dziurkę od nosa zasklepioną. N ic nie 
mówił. Pytaliśm y się go, jak się nazywa — nie 
odpowiadał, tylko oddjchał ciężko. Przyłożyłem  
mu na usta i piersi chusteczkę."

P r z e w o d n i c z ą c y  wykaznje świadkowi pe­
wne sprzeczności z zeznan.ami innych świadków.

M o l e n d a .  Ja świadczę za prawdą i za in- 
nemi.

P r z - e w .  Kiedy w yszedłeś z kaźni, poszedłeś 
do p. Rotterowei?

M o l e n d a .  Poszedłem  i opowiedziałem jej 
com widział, a potem doprowadziłem jej jeszcze 
Trzeciaka.

P r z y s i ę g ł y K r z y s z t a ł o w i c z .  Opowiedz­
cież dokładnie wszystko coście widzieli.

ś w i a d e k  powtarza raz jeszcze swe poprze­
dnie zeznania, na co p r z e w o d n i c z ą c y  zwraca 
mn uwagę, te  choć słuchany jest jako świadek, 
podpaść może surowej karze za zeznanie nie­
prawdy.

*  M o l e n d a .  Opowiadam tylko to, na com pa­
trzał własnemi oczami i na co patrzeli inni, był 
tam także jeden chłopiec od ślusarza, ten także 
w idział... Jak ja karę odcierpię, to za moją Lrzy 
wdę, za to, że za prawdę niewinnie siedzę, mu­
szę wszystko wykryć ja wyszukam tych ludri 
wszystkich. N iech się wykaże, jak to polieya....

P r z e w Nic tu nie gadaj na policyę ...
M o l e n d a  (odchodząc). Ja ten rok odsiedzę, 

ale potem ja im pokażę, oho....
Antoni R u t k a  aresztant odsiadujący 6-mie- 

sięczną karę za lałszywe zeznania w sądzie, roz 
poczyna od solennego zapewnienia, że nigdy fał­
szywie nie zeznawał i że obecnie niewinnie cieip*

Rozpoczyna opowiadanie od chwili sw ego przy- 
aresztowania, gdyż przy protokóle w dyrekcji 
policyi został czynnie znieważony. Szeroko i dłu­
go opowiada o swoich matrymonialnych zamia­
rach i interesach, zapewnia, że jest człowiekiem  
inteligentnym  i że nawet akademię górniczą 
skończył, tylko nie ma szczęścia. 1 mimo to po­
lieya nie miała dla niego respektu, żali się, że 
dostał kolanem w nerki i pięścią w twarz.

N awołany do porządku opowiada p. Rutka, że 
ow ego wieczoru był w łaźn i wspólnej i słyszał

zgiełk . Za chw ilę drzwi Kaźni się otwarły i uj­
rzał, jak dwóch polieyantów szarpało się z Rot­
terem, a jeden z nich trzykrotnie uderzył go 
pięścią w głowę. Rotter upadł przed progiem i 
wtedy wniesiono go ao kaźni. Rutka zaświecił 
wtedy zapałkę i przy jej św ietle zobaczył Rotte­
ra rzuconego na ziemię, broczącego we krwi. Na­
zajutrz rano p izyszed ł Osowski i pyta Się Rutki: 
A  co to tara w kącie leży?  A  Rutka na to: To 
pan nie wiesz, kogoście tu w nocy rzucili? Ra­
no przyszedł doktor, obejrzał go, kazał owinąć 
w koce. Niebawem  umyto podłogę ze krwi, a 
przy myciu Dył jeden z młodszych dozorców, 
który się odezwał do R utki: Oo pan tu robi — 
niech p. Rutka nie zaczyna z policyą, bo mu tak 
będzie jak temu oto, albo jeszcze gorzej...

P r z e w o d n i c z ą c y ,  zwraca uwagę świad­
kowi, że za fałszywe zezuanie może być ka­
rany.

R u t k a .  Jak godziny śmierci oczekuję —  tak 
mówię prawdę!

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jakże to było z tem 
myciem podłogi, bo świadkowie zeznawali, że nie 
myto, może to tylko od ttgo  oblewania Rottera 
wodą zmyła się podłoga?

R u t k a .  O nie. Myła podłogę kobieta, widzia­
łem  jak wykręcała ścierki.

P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, że to w szyst­
ko kłamstwo i wykazuje przysięgłym  sprzeczno­
ści zeznań Następnie konfrontuje Rutkę z do­
zorcą Osowskim i polieyantem W ilk em , między 
którymi rozpoczyna się kontrowersya.

Osowski zaprzecza prawdziwości zeznania Rut­
ki co do szczegółu mycia podłogi, a przyciśnięty 
odpowiada, że sobie dokładnie nie przypomina, 
gdyż on nie dawał polecenia mycia tej pod- 
łogi.

R u t k a .  Ja tysiąc tysięcy razy będę przysię­
gał, że myli — nawet w 3 garnkach wodę 
przyniesione.

Twierdzę także, że ów pijany odzywał się na 
podwórzu do polieyantów : „To tuście mnie
przyprowadzili zamiast do żon y!“ A  oni go na 
to uderzyli.

Kilku z przysięgłych zadają jeszcze pytania 
Rutee, poczem go odprowadzono.

Kazimierz R z e p e c k i ,  aresztant, lat 23, ka­
rany wielokrotnie, zeznaje szczegóły, zawarte w 
zeznaniach poprzednich świadków, mianowicie, że 
Rottera rzucono w kaźni na podłogę — na co 
nawet jeden z więźniów się odezwał: „N o! temn 
teraz dogodzili!"

Go Jo innych szczegółów, Rzepecki popada w 
sprzeczność z zeznaniami towarzyszów, potwierdza 
tylko szczegół o myciu podłogi, dodając, że po­
dłogę umyto wtedy, kiedy Rottera już nie było 
w kaźni.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zeznania nie­
obecnego świadka Rojowskiego i wyroki karne 
przeciw Trzeciakowi, M olendzie i Rutce.

Józef Ż y c h o ń ,  student m edycyny, opowiada 
szczegóły przewiezienia Rottera z aresztów do 
szpitala. Dnia 20 października z. r., Kiedy św ia­
dek miał dyżur w Towarzystwie ratunkowera, 
p rzyb ił na strażnicę leKarz policyjny dr. Schwarc 
i prosił o przewiezienie Rottera.

Po przyDycin pod te le g ii l  świadek sam prze­
nosił przy pomocy służby miejscowej chorego na 
nosze. Chory był „bezprzytomny i zakrwawiony 
tak. że świadek krwią powalał sobie odzież. Przy 
rozbieraniu ś. p. Rottera w szpitalu świadek zaa 
ważył na ciele jego liczne sińce, z których naj­
większy był na lewem  ramieniu Uhory nic nie 
m ówił, raz tylko wydał jęk, gdy go za głow ę  
ujęto.

W ieczorem tegoż dnia spostrzeżenia te opowia­
dał świadek p. Engliszow i, dodając uwagę osobi­
stą, że mu się ten wypadek wydaje podejrzanym.

Dr. B o r o ń s k i .  Czy polieya często wzywa to­
warzystwo ratunkowe ?

Ś w i a d e k .  Dosyć często, a nawet tego sam e­
go dnia na godzinę przedtem wzywano nas do 
pijanej kobiety.

Dr. a e h h o 1 z. Czy kolega nie zauważył u 
chorego obrażeń na czole ?

Ż y c h o ń .  Żadnych nie spostrzegłem .
(D. c. n.)

3) przedłożyć namiestnictwu wynik obrad ankie­
ty, mającej być zwołaną celem  obm yślenia środ­
ków przeciwko zanieczyszczaniu rzek i potoków 
odpadkami kwasu i ługu z desiylarni nafty, i pro­
sić, aby wniosKi ankiety namiestnictwo zaleciło 
władzy przemysłowej do dalszych zarządzeń. Se 
kretarzowi polecił wydział zbadać na wiosnę ra- 
finerye nafty innych powiatów środkowej i wscho­
dniej Gralicyi; 4) do galicyjskiej rady kolejowej 
został wybrany z ramienia krajowego Towarzy­
stwa naftowego p. Adam Trzecieski z Równego  
pod Duklą.

Losy włoskie czerwonego krzyża. Przy ostat- 
niem ciągnieniu główna wygrana 100 .000  lirów  
padła na seryę 2664  nr. 40, druga wygrana 2000  
lirów na ser. 3826 nr. 50 .

Losy węgierskie czerwonego krzyża. Główna 
wygrana w sumie 10 .000  złr. padła na seryę
2522 nr. 64 dwie po 500  złr. na ser. 1950 nr.
89 i 6221 ser. 57, cztery po 100 złr. na nr. 
968 ser. 68, ser. 1285 nr. 6, ser. 4547 ur. 26 
ser. 7642  nr. 29.

Losy węgierskie Tow. Jo-sziw. (Dobre serce.) 
Główna wygrana 20.000 złr. padła na seryę 
1179 nr. 81 , dwie wygrane po 1000 złr. na ser. 
3232 nr. 67 i ser. 5906  nr. 30, dwie po 500  
złr. na nr. 4493  ser. 86 i sei 5501 nr. 53,
cztery po 100 złr. na ser. 2854  nr. 79, 4466
nr. 17, 5852  nr. 37 i 6393 nr. <an.

Ciągnienie losów z r. 1860. Główna wygrana 
300.000  złr. padła na seryę 10 490  nr. 13, dru­
ga wygrana 50 .000  złr. na ser. 0466  nr. 13, 
trzecia wygrana 25 .000  złr. na ser. 6850  nr 6.

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu wrześniu 
r. 1893 ogółem  było w ruchu 132 browarów, 
w których wywarzono 51.517 hektolitrów piwa. 
Najwięcej browarów, bo 14, było w zuchu w po­
wiecie brodzkim, gdzie wywarzono (5 .066 hekt.), 
następnie w powiacie rzeszowskim 14 (3 .437  
hekt.), w powiecie krakowskim 13 (4 .489 hekt.), 
sanockim 10 (3 .142  hekt.), tarnopolskim 10 
(3 142 h.), nowosądeckim 9 (2  1 1 8 h ek ), przemyskim  
9 (2 .650 hekt.), w Samborskim 8 (2.542 hekt.), 
w stanisławowskim 8 (2 .825 hekt.), w t-arnow 
sKim 7 (5 .283 Hekt.), w brzeżańskim 6 (1 .014  
hekt.), w czortkowskim 5 (1 .089  hekt.), w koło- 
myjskim 4 (1 .414  hekt.), w lwowskim  5 (1 .888  
hekt.), w żółkiewskim 2 (357  hekt.), w mieście 
Lwowie 5 (10.160), w m ieście Krakowie 3 (744  
hektolitrów).

Wyrób wódki w Galicyi. W miesiącu wrześniu  
r. 1893 w 43 gorzelniach wywarzono ogółem  
524 .130  do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiecie brodzkim 12 (133 .656), żółkiewskim  
9 (106 .600), tarnopolskim 6 (92 .900), brzeżań­
skim 3 (34 .6 0 0 ), czortkowskim 3 (54 .700), kra 
kowskim 2 (7 .400), kołomyjskim 2 (26.598), 
rzeszowskim 2 (1 1 .0 0 0 ) , stanisławowskim
(43.840), Samborskim 1 (6 .000), tarnowskim 1 
(6 .836).

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu wrze 
śuiu r. 1893 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
110.555 cetn. metr., sprzedaż zaś z zapasów  
121.309  cetn. metr. W  tym samym miesiącu r. 
1892 wynosiła produkcy?, -.90.58-1 se ta . metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 111.773 cetn. metr. —  
Z porównania wypływa, iż w miesiącu wrześniu 
r. 1893 wyprodukowano o 10.973 cetn. metr. 
więcej, sprzedano zaś o 9536  cetn. metr. więcej, 
n u  w tym samym miesiącu r. 1892.

Wiadomości aaotoye, litratie i artystyczne.
—  Mira Hellerowna, dla której obecne gościn­

ne występy w  Warszawie były prawdziwym tryum­
fem w jej .karyerze artystycznej, udaje się w przy­
szłym miesiącu na gościnę do Petersburga, gdzie 
w warszawskiej operze śpiewać będzie.

—  Nowa opera Leoncavalla, kompozytora „Pa­
jaców", pod tyt. „Medyceusze", wykonana po raz 
pierwbzy dnia 9 b. m. w Medyolanie w teatrze D a l  
V e r m e , cieszyła się ogromnem powodzeniem. Na 
przedstawienie to zjechali do Medyolann muzycy 
prawie z całej Europy. W szczególności akt trzeci 
posiada potężne, porywające ustępy. Kompozytora 
przyjmowano owacyjnie, wywołując go wielokrotnie 
po każdym akcie. Na przedsstawieniu był ubecny 
Mascagni. Wykonanie głównych partyj spoczywało w 
rękach tonora Tamagno, sopranistki Stehle i basisty 
Betrami. Obecny na przedstawieniu dyrektor opery 
nadwornej Jahn natychmiabi, zakupił nową operę. 
Leonc-avalla i wystawi ją niebawem, powierzając 
główne partye pani Renard i pp. Yan Dyck i Rit- 
terowi.

Dziai ekonomiczny.
Krajowe Towarzystwo naftowe Dnia 9 bm. 

odbyło się w Krośnie pod przewodnictwem  p. Go 
rayskiego posiedzenie wydziału, na którem nastę­
pujące powzięto uchw ały: 1) starać się o uzy­
skanie dla wszystkich rafineryj nafty zezwoleuia 
na przewożenie wolnej od pedatku konsumcyjnego 
denaturowanej benzyny z jednej rafineryi do dru­
giej, mianowicie do takiej, która posiada od po­
więdnę urządzenii do rektyfikowania benzyny, 
oraz o uwolnienie od podatku konsumcyjnego 
denaturowanej benzyny do użytku i popędu b e n  
z y n o m o t o r ó w ;  2) przeprowadził rokowania 
z następnjącemi rafineryami nafty okolicy Gorlio, 
m ianowicie: J. Aleksandrowicz i sp., K. Neben- 
zahl i syn, Efroim W ertheimer, Ś . Ehrenberg  
J. Gleicher, Oh. Gleicher, N. Bodner, M. Wert- 
heim er, aby te rafinerye utrzymywały na wspól- 
ny rachunek fachowego chemika destylarnianego;

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
Targ na nierogacizn;.

Przypędzono d. 13 i 14  listopada 1893 na targ 
3848 sztuk.

N stow au o: Prosięta 18 do 22 złr. za parę — 
Chude 3 0 -— do 35"— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 34 do 38 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3819  sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Z targów zbożowych.

Kraków, 14 listopada.
Płaeono za 100 kilogr. netto: cć do

P s z e n i c a .....................................  70 0  8-50
Żytu  ............................................................... 6-60 7-10
Jęczmień na k ru ry ........................................... 5 52 5-60
Owies z opłatą akcyzową.................................7 25 7-50
G r o c h .................................................................10-— 12-—
T ata rk a ................................................................. 7 '— 9 —
P r o s o ................................................................. 5-— 6 —
F a s o l a ....................................................................... 8 — 13 —
J a g ł y ..................................................................... 11-— 14-—
Sianu  ........................................................... —1— 4-20
S ł o m a ........................................................... ' . —‘— 1 80
Koniczyna na paszę . . . . . . . .  —'— 4'50
Ziemniaki za h e k t o l i t r .................................2 20 2 00
Jaja za k o p ę ...................................................... 1'70 1 80
Masło za g a n i i o c ........................................... 3 25 3 75
Spirytus na 96° Tialosa za hektolitr . . . — 77-—
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr : . . —'— 0O'—
Kapusty w głowach świeżej za kopę . . . 1 '— 1.80

Spostrzeżen ia  m eteoro log iczne
(podług obkerwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 15 listopada.

wczoraj 
g- 10 » g. 6 rano g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =>- cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poohm.

745-8 mm

— 1°,2

WSW 1

94.%

dziś dziś

743  Omir

— 8®,5

WSW 1

95%

7 4 0 6  mm

44®,1

WSW 1

76%

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy B .ura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 15 listopada W edług dzisiejszej Wien. 

Ztg. minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 
sądowych O b o r n i c k i e g o  z Żurawna do Ho- 
rodenki, a K a p i s z e w s k i e g o  z Turki do N i- 
ż a n k o w i c ;  adjunkta sądu powiatowego w Za­
leszczykach F e d o r o  w i e ż a  oddal do dyspozy- 
cyi wyższego sądu krajowego we L w o w ie; za­
mianował adjunktami trybunału adjunktów sądu 
powiatowego S o c h a c k i e g o  z Niżankowic dla

Złoczowa, S o k a l a  z Buczacza dis Stanisławo­
wa, N i e ś w i a t o w s k i e g o  dla Przemyśla; da­
lej zamianował adjunktami auskultantów: Zu- 
l a u f a  dla Żurawna, B r o d o w i e z a  dla Kut, 
K r a s o w s k i e g o  dla T u rk i, A n g e r m a n n a  
dta sądu wyższego krajowego we Lwowie, R a-  
s t a w i e c k i e g o  dla R ohatyna, B i l i ń s k i e g o  
dla Buczacza, C i e l e c k i e g o  dia ZaleszczyK, 
N i e w i a d o m s k i e g o  dla sądu wyższego kra­
jowego, L u b i e h a  dla Jaworowa, a Ł y s i a k a  
dla Sądowej Wiszni.

Wiedeń, 15 listopada. W edług dzisiejszej Wn. 
Ztg. cesarz zamianował byłego ministra Gautscha 
kuratorem akademii „Theresianum" i udzielił 
profesorom uniwersytetu wiedeńskiego. Hartlowi 
i Hanuowi odznaki honorowe za sztukę i um ie­
jętność.

Wiedeń, 15 listopada. Neues Wn. Tagblatt 
mówiąc o dziejach przesilenia i tworzenia now e­
go gabinetu zaznacza, że hr. B a d e n i położył 
wielkie zasługi, bo prawie decydujący wpływ w y­
wierał. Dalej wspomina tenże dziennik o kandy­
daturze p. B o b r z y ń s k i e g o  i brom go stano­
wczo od napaści różnych dzienników, podnosząc 
szczególne zasługi jego na polu szkolnictwa 
w Galicyi i zaznaczając fakt, że p. Bobrzyński 
wspólnie z hr. Badenim w Wiedniu z wszelką 
stanowczością bronili kandydatury p. Madey»kie- 
go, dla którego byli i są życzliwymi.

Wiedeń, 15 listopada. Wczoraj przed pułu- 
dniem zgromadzili się urzędnicy ministerstwa dla 
Galicyi w biurze o godzinie 12 w południe. N o­
wo mianowany minister dla Galicyi p. Jaworski 
przybywszy do tego biura, był powitany przez 
ustępującego p. Zaleskiego, który następnie przed­
stawił urzędników. P. Jaworski podziękował 
w szczególnie gorących słowach p. Zaleskiemu 
za życzliwe i serdeczne poparcie, jakiego będąc 
przewodnikiem Koła polskiego od p. Zaleskiego 
zawsze doznawał.

Najzaszczytniejszą nagrodą i najpiękniejszem  
świadectwem  di a ustępującego ministra są wznio­
słe słowa monarchy, który mu za usługi w y­
świadczone sobie, państwu i krajowi rodzinnemu  
podziękował.

Wiedeń. 15 listopada. Towarzystwo ekonomi­
stów austryackich na ostatuiem zebraniu upoważ­
niło sw ego prezydenta, aby złożył życzenia P le  
n e r o w i  z powodu nominacyi tegoż na ministra 
i, jako zasłużonemu członkowi wydziału Towa 
ruystwa, wyraził mu w imieniu całego Towa­
rzystwa uznanie za dotychczasową tak pożyteczną 
działalność, na polu ekonomicznem.

Berlin, 15 listopada. Nordd. Allg Ztg. dono­
si, że drugie czytanie wszystkich punktów, doty 
czących taryfowego stosunku niem iecko-tosyjskie- 
go, zostało już ukończone.

Monachium, 15 listopada. Na uczcie, wydanej 
wczoraj popołudniu, na cześć narzeczonych, ksią- 
żę-regent bawarski- wzniósł toast na cześć cesa­
rza austryackiego i narzeczonych, cesarz zaś na 
cześć księcia-regenta.

Podczas uroczystego przedstawienia opery teatr 
dworski przedstawiał wspaniały widok. Obok pa­
ry nax'zeczonych siedział po prawej ręce cesarz 
aęstryaek'., po lewej książę-regent. Przy ukazaniu 
się dostojnych gości i po przedstawieniu zgro­
madzeni witali ich radosnemi okrzykami.

Poczdam, 15 listopada. Cesarz dzisiaj rano o 
godzinie 8 l/« rano powrócił tu ze Śląska. Na 
dworcu w Zwierzyńcu (W ildpark) oczekiwał go 
W. książę W łodzimierz w mundurze turyngskiegc 
pułku huzarów Nr. 14. Cesarz i W. ke. uściskali 
się i ucałowali serdecznie i udali się do nowego  
pałacu.

Paryż, 15 listopada. Senat francuski rozpo­
czął na nuwo posiedzenia. Prezydent, witając se ­
natorów, podniósł znaczenie odwiedzin eskadry 
rosyjskiej we Francyi i wyraził przekonanie, że 
przyjazne uczucia, jakie łączą Francuzów z Ro- 
syanami, będą trwałe i coraz bardziej będą się 
wzmacniały. W końcu powiedział prezydent, że 
senat składa carowi i rodzinie carskiej h o łd , p e­
łen  szacunku i wita w przyjaźni francusko-rosyj- 
ski>j rękojmię pokoju i cywilizacyi. Słowa te wy­
wołały w senacie żywe objawy zadowolenia.

W Izbie deputowanych przewodniczący ze star­
szeństwa B l a n c  wspom niał także o uroczysto­
ściach francusko-rosyjskich, przy czem powie­
dział, że w ciągu tych uroczystości stwierdzoną 
została uroczyście polityczna łączność Francyi 
z Rosyą i że teraz Francya może być spokojną, 
ponieważ wie, że nie jest w Europie odoso­
bnioną.

K a z i m i e r z  P e r r i e r  wybrany został na 
prowizorycznego prezydenta Izby.

Paryż, 15 listopada. W edług dzibiejszego 
dziennika urzędowego L o ż e  zamianowany amba­
sadorem w Wiedniu.

Medyolan, 15 listop. K a i n o k y  przybył tu 
wczoraj po południu równocześnie z B r i n e m  i 
N i g r ą ,  którzy wrócili z Monzy. Nigra wydał 
obiad na cześć Kaluoky’ego.

Turyn, 15 listopada. Wczorajszej nocy wybuchł 
pożar w barakach wojskowych, położonych w po­
bliżu galeryi obrazów. W barakach znajdują się 
2 tonny materyałów w ybuchow ych; obawiano się 
więc eksplozyi.

Belgrad, 15 listcpada. Król otworzył dzi­
siaj skupczynę mową tronową, w ielce pokojową, 
w której zaznaczył, że skupczyna ma ważne za­
danie do załatwienia dla podniesienia stanu eko 
nomicznego i dla skonsolidowania finausów kraju. 
Dlatego król zwrócił baczniejszą uwagę skupczy- 
ny na budżet r. 1894, w którym zaprowadzono 
równowagę wydatków z dochodami, —  oraz na 
traktat handlowy z Rosyą, przez który jeszcze 
więcej zacieśniły się węzły przyjaźni z potężnem  
mocarstwem słowiańskiem.

Podczas objazdu króla po kraju naród dostar­
czył nowych cennych dowodów uległości dla nie­
go i dla dynastyi Obrenowiczów. Wzajemne za­
ufanie między królem a narodem jest najlepszą 
rękojmią p'eknej przyszłości.

Ustęp o polityce zagranicznej opiewa: Co się 
tyczy międzynarodowych stosunków naszej ojczy­
zny, które ustawicznie są przedmiotem mojej naj­
gorętszej troski, mogę z radością oświadczyć, że 
są ze w szystk im i państwami przyjazne i prawi­
dłowe. Mój rząd dokładał ustawicznie starań aby 
zobowiązania, Które Serbia wzięła na siebie, lo ­
jalnie spełnić, a pojawiające się wątpliwości przy­
jaźnie i z uprzejmością załatwiać.

I t i

dnia 14 listopada 1893 r.

Kun w wal.
auatr.

złr. et.

Zjednoczony dług w papierach . . . 96 95
Zjednoczony dług w srebrze . . . 86 75
AustryacKi renta z ł o t a ......................... 118 80
4% austryacka renta (marcowe) . 95 95
4% węgierska renta złota 115 65
4% węgierska renta koron..................... 93 35
Akcye banku austro-węgiersKiego . . 9J3 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 384 —
L o n d y n ......................... . . . 127 41
Banknoty banku niem iec za 100 tn 62 62 V,
20 m a r e k ........................................................ 12 52
20-to frankówki za sztukę . . . . 10 14
Akcye w ł o s k i e ........................................... 43 80
Dukaty au stryack ie ..................................... 6 02

Wieaeń, 15 listopada. Ruble 134  25 Gem. naf*-”
1 8 1 0  —  19-75. Spirytus 1 6 4 0  - . % tc 6 '
Pszenica 7 65 . Owies 7-19

Odpowiedzialny Redakior:
D r .  A d a m  A s  n y  Je,

Wy iawca: Dr. Lesław  Borońsk

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reda 
cyi, która tez żadoej, odpowiedzialności za i 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Nabożeństwo iałotu.e

za duszę ś. p.

Andrzeja Bem&ckiegc
odbędzie się dnia 16 bm. o godzinie 10 rs 

w kościele OO. Reformatów.

Dr. F. Sroczyński
lek a rz  chorób ocznycl 

ordynuje od 1 0 — 12 i od 3— 4. Floryańska,
(2564  8 11)

Dr. Zenon Pelczar
mieszka obecnie przy ulicy Floryańskiej L.
2652  ordyniye od 3 — 4 2

PORĘBSKI 1 n r a »
Kraków, Rynek L. 8

polecają 'towary najlepszych gatnnków w zaki 
sie handln: drobiazgowego robót ręcznych i no 
1894  teryj kościelnych, 41 i

Cwny umiarh unano.

„ G W I A Z D A "
Dwutygodnik naukow y I pow ietc lew y

wychodzi w K r a k o w i e  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  
b. r. dnia 10 i 25.

W yszedł już numer 3-ci i zawiera: Opuszczo­
ny klasztor (powieść). — Lydia (powieść). —  
Panna Am elia (powieść). —  Głosy prasy o na- 
szem piśmie. — Uciem iężenie duchowieństwa we 
Francyi. -  -  Darwiniści przed sądem. — Państwo  
żydowskie. —  Rozmaitości.

Przedpłata wynosi roczn ie: 4 złr., półrocznie 
2 złr. —  Adres do przesyłania przedpłaty: Re- 
dakeya „GW IAZDY" w K r a k o w i e ,  ulica Pi- 
jarska L. 5. (2 6 5 7  2 3)

P. T
Przez w zgląd , że niektóre łaskawe zlecenia  

z prowincyi, dla mnie przeznaczone, lecz mylnie 
adresowane do dawniejszej spółki Hubner i Har.- 
ke, lub dc nieistniejącej już firmy Józef Hanke 
często właśnie przez m ylne adresowanie wcale 
m nie nie dochodziły, przez co Szanowni odbior­
cy narażeni bywali na zawody, a często nawet 
i na . straty , upraszam Szanownych mych od­
biorców z prowincyi dl? uniknięcia nadal po­
dobnych ewentualności, łasaawe zlecenia adre­
sować tylko do firm

ALOJZY HObWER
S k ł a d  f a r b . i  m a t e r y a ł ó w  

1758 25 30 Lwów, Rynek 38.

Wszelkie papiery wartościowe
S bamkaoty la g r a i le u e  

1 m oiety
[I# kupnje i |sp”iedaje
W pod naJkorzystRlajszoml wanmkomli Kantor wymiany
W filii o. k. uprz. galic.

M Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 3(1.

Jaj Zlecenii z prowincyi uskutecznił
U  się odwrotną pocztą b e *  
jgaj. p r e w t i y i .

Dna bankowy i kantor wyaiuy JAKOBA HOCHSTIMA IX
W.ttErAxs* Syiik drw ili lilia A -E

kapajo i gpnedaj: p e d  l ą j ż e n y i U i e j u e m l  w a r u n a m l  krajowe i zagraniem o papiery U ty ł , 
ZRltlWlI I t f r  IM lty , wymienia wmUdo kopony, wylosowano papiery. — Zlooonia i  ktwinoyi

w k a t M u i s  o d w r o t i y  p o — tg  \ m  d r v o  i » f a  p r s w i i r i .



4 Nr. 2C£. N O W A  E E F O R M A . Kraków, 16 Listopada. 1893.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
I n s t ru m e n ta  osobiście  w y b ie ra n e  w  f a b r y f l i c h : w  

W ied n iu ,  Berlinie, L ip sk u ,  D re źn ie  itp. 1001 5 5-2

Nadzwyczajny kurs t ^ © © © © ® © © © ® © © © © " © © © © © © ! !
• 1  i i ż  n a d e s z ł y

K ra jo w a  S zk o ła  gorze ln icza  w D ub la -  
n ac h  o tw ie ra  dnia 5 grudnia 8  dni 
trw ać m ąjący k u rs  gor/einiotwa  
d la  w łaścicieli i k ierow n ików  
gorzelń p rzeznaczony .  L iczba s ł u c h a ­
czów  je s t  o g ran iczona .  P ie rw sz e ń s tw o  
m a ją  właściciele i gorzelnicy, C z ło n k o ­
wie T ow . G orze ln ików  polskich i byli 
s łuchacze  szkoły gorzelniczej.  Z g ło sze­
n i  p rzy jm u je  i w y jaśn ień  udzie la

3675 1 2 Dr. R. Wawnikiewicz. 

A d *  A S S A G 1^ .

Dr. Michał Kaufmann!
liiuzy j ik -tawnii-j : t-horuUy s  h w « h ,  m  e  
Ani i n e r w O w  (nerwobóle. kui-L-źPT purhżenie, I 
hysteryt-), jako tty, atonii- kiszek i onłośf- zupu- 
mova mięsienia ( W a n a g e i .  weilług 111 e t o 11 y 

Mezgeru w AmsterJamią 
Przyjmuje oii godziny 2 >lo 4 po południu w I 

lioinu W<;o haczmarskiegu przy u l .  G r u d c -  
k l e j ,  p o d  Ł .  3 3 .  3285 21 50 |

dla P. T. Mmli zakładów przemysłowycli.i l i r  a I y
A

Krajowe węgle drobne H f 1»*?«■•***• męskich

llSCi
Polak, przyjemnej powierzchowności, posiadający 
majątek w interesie i realności 25 O0U złr.. oraz 
stały uboczny dochód roczny JOUn złr.. poszu­
kuje, z braku znajomości, t o w a r z y s z k i  ż y ­
c i a ,  W »^b .B JIO “S r  posiadającej odpowiedni 
majątek. Fotografia pożądana. Za dyskrwye rę­

czy słowem honoru.
Zgłoszenia up ra szac ie  nadsyłać pod lit fc* 

b .  poste restante K r a k ó w .  2657 3 3
Listy do A . Z .  1 9  i do „ ( i f i e r d i i 11 zali irają 

na poczcie — proszę się po  nie zgłosić.

Jadwiga Wacławska

PracoTnia silidui oirić Oamslicli
Pizy ulicy Szpitalnej, L. 13. II piętro.

Polecam się łaskawym Paniom z wyko­
nywaniem wszelkich robót na sezon je ­
sienny i zimowy, a mianowicie wykony- 
wuję su k n ie , żak iety , peleryny, rotundy, 
płaszcze, ora. praszczyki dziecinne.

Przyjmuję także zamówienia ze swoi.-h 
m&iaryałów, które w jkonjwane są przez 
krawców według najświeższych fasonów, 
ręcząc za punktualne i staranne wykoń­
czenie. C e n y  u m i a r k o w a n e .

Dziękując Szanownym P. T. Paniom za 
dotychczasowe względy, polecam «ię i na­
dal łaskawej pamięci.
2462 5 6 Z poważaniem

J a d w ig a  Wacławska.

d la  uży tku  w g o rz e ln ia c h ,  b iovvarach  i ws/.elkiogo rodza ju  in­
n ych  za k ła d ach  p rz e m y s ło w y c h  -d o s ta rcza  p o  « e n i e  b a r ­

d z o  u m i a r k o w a n e j

kopalnia hr. Andrzeja Potockiego w Sierszy.
Ł a s k a w e  zam ów ien ia  p rzy jm u je  i w szelkich  w y jaśn ień  udz ie ­

la J .  HiL w i a t k o  w  * k i ,  właściciel składu węgli w Krakowie, 
ulica Zwierzyniecka, L. 21, lub bezpośredn io  Zarząd zak ła ­
dów górniczych w Sierszy, pocz ta  T rzeb in ia .  2073 1 o &

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Powiatowa Im Oszczędności w Wieliczce
p rzy jm u je  wkładki oszczędności, p łacą c  od tak o w y c h  S°/0, oraz 
udziela  pożyczek na hipoteki i na zastaw papierów warto­

ściowych, p o b ie ra jąc  od ty ch że  €5%.
W ieliczka w  lis topadzie  18 9 3  roku .  2672

D y r e k c y a .

1 B E R N A C K I
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 2. j

W szelkie z am ó w ien ia  w ykonu je  p o d łu g  najświeższych};
I  | ż u r n a l i ,  w ja k  n a jk ró ts z y m  czasie. }

Firm a istnieje od 28  lat. j
j ^ 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 S 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Ó 0 @

Magister farmacyi
starszy, rutynowany, poszukuje umieszczenia.

Łaskawe zgłoszenia pod adr. S tanisław  Ossow­
ski, Kraków, Stradom, L. 3. 2640 5 10

„ l n t e l ! i g e n z p r i i f u n g . “
W Ł c z o rn y  kurs  p rzy g o to w aw czy  do 

egzam inu na jednorocznych o- 
chotników  ro zpoczn ie  się dnia 1 
grudnia b. r. ?038 4 i o

H o n o ra ry u m  m ożliw ie najniższe.
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  się z g rzeczno ­

ści w Bazarze wyrobów krajowych.

Asystent farmacyi
p o sz u k u je  p o sa d y  o d  15 g ru d n ia  b. r.

L isty  p ro szę  ad re so w a ć  p o d  E .  CL 
poste  r e s ta n te  K rak ó w . 2 22 5 6

jtińsze źródła sakupna.

P r e m i o w a n a  a a  r z e * l t i e |  k r a j o w e j  
w j s t a  t l e  w  P r a d z e  12i>I7 7 i ' |

Jana Skorkovskyego

Fabryka sukna i ulirań
w  H u m p o l e t z

poleoa Wysokiej Szlachcie i P. T. PuMA-zności 
rw. j ' e b t t t j r  o k ł a d  najświeższej mody u i h -  
t e r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  1 c a ł e  

■ b ^ a a l r t  na sezon jesienny i zimowy.
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

s Chrzbścljańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 
Szat liturgicznych

w  K r o ś n i e
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porętą,

poleca własnego wyi-ohu wszelkie w zakres szat i wyrobów kośLjelnyeh wrliod/.ąuc 
przedmioty z najlepszych lyoriskich materyałów dla F. T. rzymsko- i gro-ko-katolic- 

w kiego Dnc-howieństwa :
O r n a t y  we wszelkich kolortńh po złr. lii, 2o. 25, 30. 50 do 400. 

ś* K a p y  we wszystkich kolorach po złr. 25, 45, 50, 60. 00. 100 do 500.
— O a l m a t y k l  po złr. 150, 200. 30(». 500 do 800 i w\ż-j.

B a l d a c h i m y  na 4 drążki po złr. 00, 80. IOo. 150* 200, 400 i wvż*j. 
f u w a l n i e  po złr  10, ls ,  18, 20, 25, 30, 50. 80. 100 do 200.
K o m ż e  Koronkowe, tiulowe i płócienne po złr. *1.3*20 25 i wyżej.
K o l o r a t k i  (kołnierze) po 90 e t ,  1 złr,, 1.25, 1.5o do 2 złr.
B i r e t y  nirowe, jedwabne i aksamitne po złr. i 50, 2, 3, 5.
S u k i e n k i  na puszki po złr. 5, 10, 12, 18, 2o, 40 i wyżej.
C h o r e g a  i e  Sztandarowe i krzyżowe z dwustronnemi obrazami z wełnianego ada­

maszku po złr. 3o 40, 50, 60, 80 i wyżej, jedwabne po złr. 50, 80. 00. 100, 
120. 1^0, 2oU i wyżg.

S z t a n d a r y  dla Towarzystw „Sokół", t-echów i straży pożarnyćji wykonuje j.o ł>;ir- 
dzo przystępnych cenach i w najkrótszym czasie. Przy  zakupnie* wyiflbów Towarzy­
stwa u agentuw żądać należy legitymacyi i cenn ika,  w którym każdy kawałek stalą.
ceną jest oznaczony. 258i a  6

(JV >aga. Wprawdzie wyroby innycli firm zagraniczny cli mogą konkurować 
ceną. ale nigdy dobrocią materyałów, z których wykonujemy nasze wyroby.

W  y r ó b  k r a j o w y ,

Lornetki teatralne i poiowe, 
okulary, ciepluinierzo lekarskie, 
pokojowe, chemiczne, barome­
try, baterye elektryczne lekar-

2616 3 O

Magazyn obuwia
Maryi Derdzikowskiej

p o d  k i e r o w n i c t w e m

flroiiisł. M r z a t ó i e p i
w Krakowie 

n l .  ś w .  J a n a ,  4  (2 dom od A-B), |
po leca

obaw ie  m ęskie od 3 —  30 z łr . I 
obaw ie  dam skie od 3— 33 złr.

Z a m ó w ie n ia  w ykonyw a p u n k tu a ln ie  
z na j lepszego  rnateryafu  i w  n a jk r ó t ­
szym czasie. 1031 44 O

Magazyn obficie zaopatrzony w 
gotowe obuwie.

skie, maszynki elektryczne indukcyjne
po leca

K . Z IE L IŃ S K I , mechanik i optyk,
Kraków, Rynek główny, Linia A — B, L. 39.

| Wszelkie reperacye wykonuje bezzwłocznie. Zamówienia z prowlncyi wysyła odwrotni pocztą.

Likier stołowy wytworzony i  delikatnego owoou brzoskwini, ułatwi* trawienie 
i , di u się przewybornym smaniem.

Runiczne podrabiania i naśladowania L i lepiej •_ 
uwydatniły różnice jak ie  zachodzą porównawczo 
i  prawdziwym likierem, i wpłynęły przeważnie na 
rozpowszechnienie jego.

Należy wymagać zawsze na etykietaoh podpita 
Fabrykant A o r y k o t l n y  produkuje również 

□aatępąjące lik ie ry :
En 8 HI EN L ts 9AIN8

> o

<5>%■ 0 T .O  . * ’S / *
v  '  4 9

wszTrrm  t? produkt* z j id iu łt  w tso ia  ium od* w MEDALU ZLOTT M
Ha WTST4WIK POWSZaCWMKJ » . 1 8 8 9

Samodzielne

w o d o r i ą s f i
dla abogich w wodę wysoko położonyeh m 'asl mająt­

ków ziemski-h i gospodarstw w'ejskich. — Jedyne

a  a m o d  z i e l n e
wodociągi znakomitej konstrukcyi techuicznej dla wy­
ciągania wody z głębokich studzien na dowolną wyso­
kość, ustawia .Ż A -aa l;. K u n a ,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 41 50

pomp
w  I l r a n i c a c h  (M & hr. W e i s s U l r c n e n ) .

Wszechstronna poręka, kosztorysy i setki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i opłatnie

Z  d n i e m  o t w a r c i u  t e a t r u  urządziłem na ogólne żądanie moich gości k o l a c y e  
a  p r i i  t i x ,  i tak, j u k  moje obiady po 2 korony wyrobiły sobie sławę, będzie mojtun staraniem 
k o l u c y u m i  a  p r i \  t i x  i piwom pilznońskiom zadowolnić Szanownych Gości.
2464 17 30 r> -  —  —  —i ------------ -Z poważaniem F . T n n u in k l .

Hotel (Sarni Elisabeth Hof
w  B A  l> A n to n g a - .s e ,  J fr o  1 3 —1 5 ,

kolo W ie d n ia ,  w m ie jscu  kąpiel s i a r c z a n y c h , o tw a r ty  c a łą  zimo.
W szelkie  w yg o d y .  —  W y b o rn a  kuchn ia .

2559,b 6 I j U d w l K  B e e r ,  w łaśc ic ie l .

O s t a t n i  m i e s i ą c .

Główna wygrana 50.000 złr.
L O S y  pO  5 0  C n t  ĈT G ra jow er,  A. L. H ochw ald ,  |

A. l lo lzer,  A lb e r t j^ te n d c lsb u rg .
‘łizst1 ***■

2662 2 15

ariaoa lslłie  m  
krople żołądkowe

sporządzone w  aptece pod Aniołem Stróżem

C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  ( lla r a w a ),
s ta ry  i z n a n y  środek leczn iczy . dzu tłk jący  znako­
micie p rz e c iw  w szelk iego  ro d z a ju  chorobom 

ko łąd k a .
Tytki pmdiłM zapitrzM N obok winztzwp

ZIlUM KkfM H I UH 
tWM >Mzkl 4 # st, g«« wsjssj N e*.

S k ła d n ik i m  p o d a n e .
Pi... i*. MariarelsU* krepie ae- 

ląslkewe zą do aabyoia w

Krakowie: w aiitekach F. {.rsilcwskiugn. W. l ic ly k a ,  L. Rosnera F. Sobjcrajskiego, K. Stoi-kma- 
ra. .1. Traui-zyńskięgo sj-iadkobiercćw, l i.  Wiszniewskiego; w Audrychow ie: Am.' 'Mirronowieza: 
w Bochni; w apt. M. Catty : w Chrzanow ie: w ajit. Sporyszu: w Dobczycach: w apt, J. Biliń­
skiego; w Grybowie: w apt J .  Kordaikiego ; w K aniach: w apt. K. Sokalskicgo : w Lujjanowy: 
w a[it. 11. A. Zubrzyckiego: w Lipniku : w apt.  T  Fuehśa ; w M yślenicach: w apt W ł Gumiń- 
skingo ; w Nowym Sączu : w apt: Jakubowskiego i Wiktora F il ipka ;  w Starym  Sączu : w apt. 
Jul.  Fiałkowskiego: w Suchy: w apt. C. Czernickiego; w Szczurowy : w apt. A. Szymanowigza ; 
w W ieliczce: w apt. B. 'Iicc/.yńskiegp ; w W ilamowicach: w aptecę F. Sc.-hn.ddra ; w Zakopanem : 
w ajd. F. Tubeau : w Żywcu : w aptekach: L. t .raAa i J.  Herdliezki. 106 41 43

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znanę prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  21 5 i7 u

W. ADAlftOWICZA
w  B r o  a a o ń .

I funt familijnej11 bardzo dobrej . . * . zlY,. 1 4-0
funt ,M eiange de Moskau11 w oryginał, opakowaoiu złr. 2.50 

1 funt .Im perial11 cesarskiej w oryginał opakowaniu 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat i y.iatowych 
hien niej K » w ę  zwaną „Siriusz11 franco 6 kilo .

złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9 50

!»r +
ib
Ni

93

ESENCTE do natychmiastowego niezawo­
dnego w y r a b i a n i a  wszelkich 
spirytuozów, wybornych libie- 
rów si łowych i s p e e y a l i -  

t e  1 0 w  d starczaui we wspaniałym gatunku
Oprócz tego polecam e s e n o y e  o c t o w e  

80% ,  chemicznie czyste, do wyrabiania smacznego i mocnego 
oeta winnego, oraz także zwykłego octu.

Recepty i plakaty dopakowują się bezpłatnie.
Za najleps y skutek ręczę 

Cenniki wysyłani opłatnie. 22 4 11 50

Karol Filip Pollak,
Poszukuję rzet. zastępców. f a b r y k a  sp e cy . -lno śc i P so n c y j  w  ł * r a d * « .

/  M '
V |

10 medali zasługi i 2 dyplom y uznania
za niezrównane wyroby 1535 20 0

Kosmetyczne i toaletowe.
P l o i u l m  b a l s a m i c z n a  d o  z c b f t w .  Ze wszystkich plomb dotychczas używanych 

plomba balsamiczna lOkazała się najpraktyczniejszą, albowiem dokładnie wypełnia o- 
twór w zębie natychmiast twardnieje i * otrzymuje próchnienie i psucie się zęba. 

E s e u c y a  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  u s t .  Ki lkt  kr pe) dodanych do wody, 
daje bardzo przyjemne, orzeźwiające i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień 
i nieprzyjemny zauaoh w ustach, zębom przywraca białość i chroni od psucia się
Cena ...........................  ............................................................................ .....  — ^

P r o s z e k  s a l i c y l o w y  d o  z ę b ó w .  Doskonale oczyszcza zęby z kamienia, przywraca 
bi.iłość i usuwa nieprzyjemny od >r z ust lub zepsitych zębów pochodzący. — Pu­
dełko po centów 20 i ................................................    . . ■ —’60

P a s t a  n a  z ę b y  roślinno-alkaliczua. — Pasta odznacza się przyjemnym zapachem . sma 
Łiem. wybornie oczyszcza zęby i nadaje im perłową bi.iłość, zobojętnia kwasy i wzma­
cnia dziąsła, — ( ' ma . . . , ................................................................................. 1 '—

P a s t y l k i  a r o m a t y c z n e  do ust dl* nadania przyjemnego odlechu przy mówieniu. 
Szczegó nie zaleca się osobom palącym tytoń i cierpiącym na cuchnięc e z ust. —
P u d i ł k o ........................................................................... ..... ...........................................—'50

M e n t o l  lii a  — tabaczka prz> ciw ka'arom, bardzo skuteczna ; pudełeczko . . — 2i>
K a r b o l l n  — niezawodny środek do zniszczenia brodawek — flakonik . . . .  — 25

J a n  I l i n a t o w i c z
Lw ów; sklepy własne, ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka U . — Kraków: Sukiennice,

L 20. Czrrnlowce: Rynek, L. 2.

P o t r z e b n y  j e s t t  młody, dobrze polee-ony

pomocnik handlowy
z a w o d u  l a m p o w e g o ,  władający językiem 
polskim i niemieckim, także p r a k t y ­
k a n t ,  syn rodziców uczciwych, z ukoń­
czoną II kła są realną lub gimnazjalną. Oferty 
nieuwzględnione pozostaną iioz odpowiedzi. 

„ K e s o r “ poste restante K r a k ó w .

Vieux Champagne
& T  S T o i i  p l u s  o l t r a  * 8
z gwarancyą znakomitych własności, aro­
matyczny i wzmacniający żołądek, wysyłam 

p o c z t ą  n a  p r ó b ę
1 bjjifcnłkę 4 litry zawier. za złr. 5-40 | 
1 koszyk z 3 flaszkami po trzy

czwarte litra  za . . . złr. 5-40
za zapłatą po otrzymaniu towaru (nie­
znanym za zaliczka pocztową) wolny od 
cła i opłatnie do wszystkich* miojseowo-i 
śei Austro-Węgier 1941 13 20l

R. Haiti
L P O D I B T R I A

Osobistego kredytu
do najw yższych  sum , także pożyczek  
hipotecznych u d z ie la  p o d  n a jk o rz y ­

stniej.  w a ru n k a m i 2615 5 10
A .  S t e l n e r a

b e h o r d l r  concess. Geldagentur,
Budapeszt, Aggkelerigasse 5.

Juk w dawnych latach tak i  obecnie zamówienia na

służbę dworską i miejską
o d  S ł o n e g o  R o k n  przyjmuje L i n r e  Ś w i-  

d e n k l o g o  w  T a r n o w i e .

Ludwik Knapiński
dostawca dla c. k. kliniki

narzqdz.i chirurgicznych; or­
topedycznych i oandaży

ma zaszczyt zawiadomić, iż z powodu powiększc- 
- :Ti zakładu przeniósł takowy z Linii  A—B 

a  u l .  B ł a w k o w a l c ^ ,  Z i .  4 ,
naprzeciw hotelu Saskiego.

Du warsztatu wyrobów nożowniczych przyjmuję 
wszelkie naprawy w zakres ten wchodzące , jak 
ostrzenie, polerowanie i niklowanie.
2577 4 5 Vt szacunniem

L o d n i k  K n t t p i ó u k L .

T i n c Ł  c a p s i c i  c o m p o s .
( P a i n - j  x p e l l e r ) ,

wyrobi HmmuH Maki Mohnro
iy kcM WheierująeyI—m n tu  

trodak *  aadonaia,
doowó i  wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę Trzy zaLupnu zależy 
być bardzo MtroJuym i zrzy- 
jdmwzó j e d y z i e  A zzm i .
w k iM zą  H artą  „ k o tw ic ą * ______
jako p n  wdatw# — C o a tr a lz y  a k ła d :  

h b u  KloMon pod Itotyói lwom

Proszek karbolowy
najsi^iejszy, 100 kilo 4 zł.-, i inne śiod -  
ki desinfakcyjne. I  a rb y , p o k o s ły ,  
s h le ry  do każdego malowania i w szy • 

c i k o ,  czego kto tylko potrzebuje, wysyła

Albin Krajewski
Wien, IV., Wieduner Hauptstrasse, 51.

Cenniki na żądanie franco.

A i ł r a c o  w s a y s t k ic h  z a w o d ó w
fo i f l  C o d  | b r z j ó w  rozsyła do cen­
ników z gw »ra e>ą opłaconą międzyna- 
roaowe biuro ad-esów (załóż, w* 1809) 
Józefa  KoRencwelga, W ien , I..
W o l l z e i l e  3 .  K aty log i  d a n u o -  282 l>

I Epiłepsyę
leczy się gruntownie. T y­
siące dowodów cudownego  
184 tego wyniku, 44 50

W yczerpujących wiado­
mości udziela za przysta­
niem marki na olpow iedź:

„ O f f i c e  f i i a n i t a s (< 
Paris, 30, Faubourg 

Montmartre. -

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier ż fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarń A. Szffew ski.


